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Nasze więzienia
W alczyć z p rz e s tę p s tw e m  
nie z p rzestępcą!

Rozpoczynam y druk kilku 
artykułów  tow. dr. Józefa  Loosa, 
stanow iących wyjątki z  przygoto­
w yw anej do druku broszury p o ­
św ięconej polskiem u w ięzien n ict­
wu.

Red.
N asze więzienia! — Niewiele o nich 

wiemy.  ̂ N iew iele się o nich pisze. 
P rzynajm niej w naszej p rasie  codzien 
nej i w naszych czasopismach, naw et 
„fachow ych'1.

Od czasu do czasu ukaże się jakaś 
o ficja lna m inister j a lna enuncjacja, 
przeznaczona na  eksport, urzędowo 
inspirow any num er specjalny  jak ie­
goś czasopism a, wyw iad m inistra spra 
wiedlliwości, naczelnika departam en­
tu, i tyle.

J a k  takie głosy mogą być p o d sta ­
w ą do oceny naszych rzeczywistych 
stosunków więziennych, zaśw iadczy 
cy ta ta  z broszury  francuskiej byłego 
m inistra sprawiedliw ości, S tanisław a 
Cara:

„Zetknięcie się z w ięzieniem  jest za­
w sze  przykre szczególn ie d la nas, P o­
laków , którzy mamy w  pom ięci, w prze 
życiach naszych bliskich lub nas sa­
mych, ow e mury kazam at zaborców, 
d la te g o  m yśląc o w ięzien iu  lub więźniu  
doznajem y uczuć przykrych. Tym cza­
sem w ięzien ie dzisiejsze, w ięzien ie  no­
w oczesn e  jest czem ś zupełnie innem niż 
było  przed wojną u naszych dawn ,’ch 
zaborców. Przedew szystkiem  w edług  
w spółczesnych  poglądów  naukowych, 
więzienie nie jest miejscem dokonywa­
nia zimnej zemsty, lecz  uskuteczniania  
celow ej popraw y. Zamykamy ludzi w 
więzieniu nie po to, by ich krzywdzić, 
by im odpłacić za wyrządzoną sp ołe­
czeństw u lub państw u krzywdę, ale aby 
ich  poprawić, w poić im zasady moral­
ne, nauczyć ich żyć i pracow ać w spo­
łeczeństw ie, obok i łączn ie  z resztą  
w olnych obyw ateli.

Takiem jest właśnie zadanie więzień 
polskich (podkreślenie nasze).

Tego rodzaju  lek tu ra  jest przykra, 
bardziej p rzykra, aniżeli zetknięcie 
się z więzieniem. G ładkie zdania i 
okręgłe słowa drażnią tylko i ran ią 
oko, nie da jąc  żadnej podstaw y do 
wniosków, tyczących naszego w ię­
ziennictwa.

Pozatem  uderza, że tego rodzaju  
w ypracow ania cechują zdolności s ty ­
listyczne w szystkich m inistrów sp ra ­
wiedliwości ostatn iej doby. M inister 
M ichałowski w  w ywiadzie udzielonym  
redaktorow i czasopism a „Świat"  (Nr. 
L 1932) mowi:

„...Dążenia moje do reformy w ięzien ­
nictw a polskiego wymagają nadto na­
leżytego  doboru i w ykształcen ia  >e,so  
nelu  w ięziennego, o stanie bow iem  w ię ­
ziennictw a w państw ie decydują n ietyb  
ko dobre ustawy, lecz w większej jesz­
cze m ierze dobrzy ich w ykonaw cy. To 
te ż  dążeniem  mojem jest, aby w yko­
nawcam i w yroków sądowych, byli lu­
dzie posiadający odpow iednie kw alifi­
kacje fachow e i moralne, aćdani sw e­
mu zawodow i, miłujący człow iek - i po­
siadających głęboką wiarę w m ożliwość  
osiągnięcia pom yślnych rezultatów swej 
pracy".

Cóż więc może być realną  p o d sta ­
wą do wglądu w nasze stosunki w ię­
zienne?

Tylko dwie rzeczy: F A K T Y  i C Y­
F R Y .

Co się tyczy pierw szych, — lite ra ­
tu ra  życia więziennego, i przeżyć w ię­
ziennych jest u nas znikomo m ała. 
Dotyczy w ypadków  szczególnie głoś­
nych ze względu na osobę więźniów, 
albo raczej przeżyć.

Życie tysięcy szarych, m ałych wię- 
źniów nie znalazło  dotychczas swego 
p ióra. I nie mogło go znaleźć. Poza
spraw ozdań iem k om is ji s e j m o we j , 
k tórej zlecono w 1924 roku zbadać

Strajk pracowników miejskich w Warszawie
odroczony do piątKu

Wczoraj delegacja Komisji porozumie 
wawczej pracowników miejskich zosta­
ła zaproszona do prezydenta miasta, p. 
inż. Słomińskiego.

P. prezydent Słomiński zwrócił się do 
delegacji z apelem, aby pracownicy u- 
możliwili Magistratowi wyczerpanie 
wszystkich możliwych dróg celem uzy­
skania środków na wypłatę zaległości 
pracowniczych.

Magistrat do czwartku dn. 25 b. m. 
zakończy rokowania w sprawie zdoby­
cia potrzebnych na ten cel pieniędzy, 
a wywołanie strajku przed tym terminem 
uniemożliwiłoby dalsze rokowania i tern

samem, odsunęłoby termin ewentualne­
go otrzymania przez Magistrat pożycz­
ki na wypłatę poborów. Wobec tego 
p, prezydent miiasta zwraca się do de­
legacji o przesunięcie terminu akcji.

Delegacja pracowników zawiadomiła 
p. prezydenta, iż udzieli odpowiedzi pi­
semnie.

Następnie odbyło się posiedzenie ko­
misji porozumiewawczej, na którem u- 
stalono tekst odpowiedzi do prezydenta 
miasta.

W piśmie swem Komisja wyraża zgo­
dę na odroczenie strajku do piątku, 26

sierpnia, aby w ten sposób, zgodnie z 
życzeniem prezydenta, umożliwić osta­
tecznie magistratowi załatwienie roko­
wań pożyczkowych. Pracownikom nie 
chodzi przecież o wywołanie strajku dla 
strajku, lecz o otrzymanie zaległych po­
borów, gdyż położenie, w jakiem się 
pracownicy znajdują, jest rzeczywiście 
rozpaczliwe.

Sądzimy, iż czynniki miarodajne zro­
zumieją powagę sytuacji i zrobią wszyst 
ko, aby pracownicy miejscy mogli o- 
trzymać swoje głodowe zarobki. W 
przeciwnym bowiem razie strajk będzie 
nieunikniony.

Włókniarze w  w a lc e  o b y t
Fala strajków w przemyśle włókienniczym

(telefonem).

Łódź, 22 sierpnia.
W  przem yśle włókienniczym  w 

Łodzi i okręgu łódzkim  trw a  szereg 
stra jków  i akcji w obronie płac,

W  ALEKSANDROWIE strajkuje 
1500 pończoszników , dom agających 
się uregulowania płac według cenni­
ka z 1928 r. In spek to r p racy  w yzna­
czył konferencję w  tej spraw ie na 
p ią tek , 26 sierpnia.

W  ZGIERZU trw a strajk  1500 
tkaczy. I tu ta j akcja strajkow a ma

na celu: uregulowanie płac według 
cennika z 1928 r. Pozatem  robo tn i­
cy dom agają się wyznaczenia termi­
nu urlopów wypoczynkowych. K on­
ferencja w yznaczona została  na śro ­
dę, 24 b. m.

W  „W idzewskiej Manufakturze" w 
ŁODZI w ybuchł częściowy stra jk  z 
pow odu narzuconej p rzez firmę ob ­
niżki p łac o 20%. In spek to r pracy 
p rzy rzek ł interw encję.

Pozatem  doszło do zatargu  w  fa­
bryce „Krusche i E n d er“ w PABJA-

NICACH, Z atarg  spow odow any zo­
sta ł tern, że firm a w ypłaca należno­
ści za urlop nie w  całości, a ratam i, 
oraz że obniża zarobk i robotnikom  
nie o 15%, jak zostało  poprzednio 
ustalone, ale w  n iek tó rych  w ypad­
kach  — o w iększy procent. F irm a 
tłom aczy się tem, iż w iększa obniż­
ka stosow ana jest tam , gdzie płace 
były wyższe, aniżeli p rzew idyw ał 
cennik, gdyż obniżka m a wynosić 
15% od obow iązującego poprzednio 
cennika. Z atarg  w tej fabryce trw a.

Wielki przemysł włókienniczy
podwyższa ceny towarów

Pisma łódzkie donoszą, że szereg fa­
bryk wielkiego przemysłu włókienni­
czego Łodzi postanowił podwyższyć

cenniki towarów bawełnianych mniej 
więcej o 10%.

Bardzo wątpliwe jest, czy — w obec­

nych czasach powszechnego zubożenia 
ludności — fabrykanci dobrze wyjdą 
na tej podwyżce!

N a s m i e r c
Prokurator, oskarżający w procesie 

bytomskim zbrodniarzy hitlerowskich, 
którzy zamordowali w sposób bestjal-

aki robotnika - Polaka Piecucha, doma­
gał się w dłuższem przemówieniu 

kary śmierci 
dla pięciu oskarżonych.

Po przemówieniach obrońców zapadł 
wyrok, skazujący 5 hitlerowców na k a ­
rę śmierci.

w ypadki nadużyć i znęcania się nad 
więźniami, spraw ozdaniam i z kilku 
znaczniejszych procesów, echami są- 
dowemi sp raw  Studzieńca, B rześcia i 
Łucka, nie p rzedosta ły  się p rzez oko­
py cenzury żadne m aterja ły .

Dane • statystyczne więziennictwa, 
zbierane i kontrolow ane p rzez M ini­
s te r j um Spraw iedliwości, cedzone są 
przez sito niedomówień i niejasności.

Oto jest suma trudności, związa-* 
n Ych z omówieniem stanu  naszego 
więziennictwa,  trudności, spotęgow a­
nych o tyle, że w tego rodzaju  pracy, 
każde słowo musi być ważone i ce­
nione m iarą cenzury.

Czy jednak tak ie  przeszkody uw al­
n ia ją  publicystykę, s to jącą na wyso­
kości swego zadania, od odpowie­
dzialności za  przem ilczanie  tego ro ­
dzaju  spraw ?

Stanowczo nie!
Publicysta musi dzisiaj zdzierać 

dach z więzienia, zaglądać do jego 
w nętrza. Musi społeczeństw u nieść 
słowo o więzieniach, chociażby to 
słowo było naw et w danej chwili kon­
trabandą. W ięzienia p rzesta ły  być 
„ghettem " przestępcy; szarym , m ar­
twym domem, oddzielonym  od życia

nietylko ca łą  grubością swych k ra t i 
zamkowi, ale murem obojętnej pogar­
dy społecznej.

Duch czasu zmienił stosunek P a ń ­
stw a i stosunek społeczeństw a do wię­
źnia, do przestępcy. W alka z p rzestęp  
stwem stoi pod znakiem  celowości. 
Bezm yślny odwet, czy zem sta spo­
łeczna; cały  od wieków ulegalizow any 
p raw nie sadyzm  społeczny, poszedł 
w pojęciach nowoczesnej k rym inali­
styki w kąt.

P raw da, że p rak tyka podąża za te- 
mi tendencjam i kulaw ym  krokiem  
chytrego m ark ieran ta . A le i ona, nie 
stosując się do nich, chowa sw oje wię 
zienia i ta i ich życie za zasłoną ta ­
jemniczości. Boi się oka, bo w stydzi 
się swego zacofania.

Zmienił się i stosunek społeczeń­
stw a do więźnia. Z łożyło się na to 
dużo czynników. W ojna spow odow ała 
całkow ite załam anie się k ry terjów  
etycznych. D ługoletnie powszechne 
apoteozow anie zbrodni, zrodziło chaos 
m oralny, jakiego św iat dotychczas w 
takim  stopniu nie zaznał.

M ozaika pow ojennych system ów  
państw ow ych i praw nych, w których

za każdą granicą praw o przeobrażało  
się w bezprawie, a przestępstw o w o- 
bowiązek — chaos ten tylko wzmogła 
i pogłębiła.

W  granicach państw ow ych długo­
letni polityczny i gospodarczy kryzys 
stw orzył z p raw a prowizor jum ,  k tó ­
rego ciąg łe przeobrażenia leżą poza 
polem  widzenia i poza świadom ością 
olbrzym iej większości m asy społecz­
nej.

W ięzień, w którym  nauka i masy, 
w idzą ofiarę u stro ju  i stosunków sp o ­
łecznych, chaosu praw nego i zaostrzo 
nych w alk politycznych  —  sta ł się 
isto tą bliższą, zasługującą na objek- 
tywny sąd i rozum ne traktow anie.

Nie z nadmiaru hum anitaryzm u, 
ale z trzeźw ej celowości, zrodziła  się
i w yrosła zasada, że w w ięzieniu nie 
może się dziać nic takiego, co z celem  
więzienia,— a je s t nim unieszkodliw ie­
nie przestępcy i jego przemiana w e­
wnętrzna,  —  nie idzie w parze.

Że więzienie w żadnym  w ypadku  
nie m oże być domem w alki z  P R Z E ­
ST Ę P C Ą , że musi się przeobrazić w  
dom św iadom ej i rozum nej w alki z
P R Z E ST Ę P ST W E M .

dr. JÓ ZE F  LOOS.

Sejm „niemy“
Liczne dzienniki, nawet takie, które 

nie zwalczają zasadniczo obozu „sana­
cyjnego", zaczynają się skarżyć gorzko 
na „głuche milczenie" IV Sejmu i III 
Senatu Rzeczypospolitej, na „głuche 
milczenie", wyrażające dosadnie posta­
wę „uzdrowionego" parlamentaryzmu 
polskiego wobec polskiej rzeczywisto­
ści.

Ależ, panowie, skargi i żale są tym 
razem całkiem niesłuszne. Przecie ma­
my od listopada r. 1930 „Sejm uzdro­
wiony", „Sejm o stałej większości", 
„Sejm wspaniały", kierowany mądrze i 
przenikliwie. Wszak główną cnotą te­
go czwartego Sejmu i tego trzeciego 
Senatu, — to jest właśnie MILCZENIE, 
stanowiące rozkosz rządzących. Jakże 
chcecie, by się ten Sejm wyzbył wła­
snej swojej natury, by się sprzeniewie­
rzył własnej rodzicielce — wyborom 
listopadowym?

T.

Przebudowa faszyzmu
Nowy s ta tu t  P artii  
F aszystow sK ie j Italji

Przed paroma tygodniami nastąpiło 
raptowne „odmłodzenie" Rządu Musso- 
liniego, powitane z cielęcym zachwytem 
przez wszystkich przysięgłych chwal­
ców faszyzmu w Europie, przyczym za­
chwyt wybuchł ,.na kredyt", ponieważ 
nie wiedziano dokładnie, dlaczego „od­
młodzenie" ma polegać na zastąpieniu 
kilku ministrów przez paru innych w 
tym samym mniej-więcej wieku.

Teraz nadeszły wiadomości, że Musso 
lini polecił sekretariatowi generalnemu 
Partji Faszystowskiej przygotowanie 
projektu reformy Statutu partyjnego. 
Szczegóły nie są znane. O ile wiadomo, 
chodzi o

zmniejszenie kompetencji
niektórych orgarów partyjnych, opano­
wanych przez faszystów t. zw. pierwsze 
go okresu, t. zn. z przed r. 1922. Innemi 
słowy, Mussolini

likwiduje
i w Rządzie i w partji faszystowskiej je­
dną z klik, tę, mianowicie która mu w  
czymś tam przeszkadza. W kołach emi­
gracji włoskiej w Paryżu przypuszcza­
ją, że Mussolini uczuł się dotknięty roz­
ważaniami pew rych „starych" faszystów 
jak utrwalić siebie u steru władzy w 
razie śmierci albo w razie jakiegoś in­
nego odejścia „wodza".

Najbliższe dni Niemiec
Reichstag ma się zebrać, jak wiado­

mo, clln. 30 sierpnia. Sejm pruski miał 
się zebrać nieco waześniei. Wczoraj jed­
nak termin posiedzenia Sejmu pruskie­
go zosiał odroczony również

do dn. 30 b. m.
Stało się to na życzenie frakcji cen­

trowej. Sejm pruski wybiera
Rząd pruski

w głosowaniu. Ponieważ dotychczas nie 
doszło do żadnego porozumienia co do 
składu nowego Rządki, i żadna lista 
kandydatów nie mogłaby uzyskać więk­
szości, — frakcja centrowa sądzi, że 
należy odroczyć posiedzenie.

Czy istnieją jakieś szanse porozumie­
nia hitlerowców z centrowcami co do 
składu Rządu Prus? — niesposób jesz­
cze ocenić.

Zakończenie strajku
na  kopaln i „F lo re n ty n a "

Strajk na kopalni „Florentyne" w 
Łagiewnikach (Górny Śląsk) został za­
kończony wobec tego, iż robotnicy o- 
trzymali zaległe zarobki.
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Po zgonie
Michaliny Mościckiej

P. Prezydent Rzeczypospolitej nie bę 
dzie w dniach najbliższych udzielać żad­
nych audjencji na Zamku; odwołane też 
zostały wszelkie przyjęcia.

P. K. O. powołuje do życia specjalny 
Fundusz im. ś. p. Michaliny Mościckiej;
fundusz będzie przeznaczony na leczenie 
najbiedniejszych dzieci z ochronek tow.
,,O pieka” w W arszaw ie,

Robotnicy „ S tre m u "  walczą
Od blisko 4 tygodni 
nie opuszczają  fabryki

W fabryce chemicznej „Strem” w 
Strzemieszycach strajkuje już czwarty 
tydzień 130 robotników, którzy bronią 
się przeciw ko próbom  obniżenia im 
świadczeń.

Robotnicy przez cały czas strajku nie 
wychodzą z fabryki. Sytuacja jest b ar­
dzo ciężka, ponieważ zarząd „Stremu” 
z uporem  odnawia podjęcia rokowań, do 
magając się przedew szystkiem  opusz­
czenia przez strajkujących zakładu pra- I 
cy.

Wrzenie w hucie 
Bismarcka

W  hucie Bismarcka w W ielkich Haj­
dukach (Górny Śląsk) wybuchł bardzo 
ostry zatarg.

Załoga oddziału grubej blachy rozpo­
częła strajk. W  odpowiedzi na to  Dy­
rekcja wypowiedziała strajkującym pra­
cę, dostrajku jednak przyłączyli się nie­
zwłocznie, na dowód solidarności, robot­
nicy oddziału cienkiej blachy, w liczbie 
600.

Obecnie sytuacja tak  się przedstaw ia, 
i e  dyrekcja huty  cofnęła wypowiedze- 
nie robotnikom  oddziału grubej blachy, 
natomiast unieruchomiła oddział cien­
kiej blachy, zwalniając wszystkich, za­
trudnionych tam robotników.

W  hucie panuje zrozum iałe wrzenie. 
Sytuacja dotychczas nie uległa zmianie.

Komisarz w Gdyni
Komisarz rządow y m. Gdyni stanow ­

cza już opuszcza swoje stanowisko i 
pow róci praw dopodobnie do centrali 
Min. Spraw  W ewnętrznych.

U stąpienie p. Zabierzowskiego z G dy­
ni nie wynikło, jak słyszeliśmy, na sku­
te k  skarg na  złą organizację technicz­
ną  „Święta M orza". Zadecydowały in­
ne względy, tembardiziej, że i owe sk a r­
gi nie były powszechne,

W czasach kryzysu
Spadek w pływ ów  z podatku 
w idow iskow ego

Z ostatnich spraw ozdań miesięczmych, 
dotyczących wpływów z podatku wi­
dowiskowego, wynika, te  wpływy te 
m aleją z każdym  miesiącem.

Epidemia czerwonki
D epartam ent służby zdrow ia w Min. 

Opieki Społecznej notuje wciąż wzrost 
w ypadków  zachorowań na czerwonkę, 
zazwyczaj występującej w  sazonie owo­
cowym. W ubiegłym tygodniu zaobser­
wowano na  teren ie  całego kraju 114 wy­
padków  tej choroby. (PID.),

Kodeks kamy a sady przysięgłych
W artykule „O nowym kodeksie kar­

nym i sądach przysięgłych" tow. H. L. 
polemizuje z artykułem  moim „Kodeks 
karny wobec zabójstwa”, w którym  po­
ruszyłem dwa artykuły nowego kodek­
su karnego, mianowicie artykuł, doty­
czący zabójstwa z współczucia i a rty ­
kuł o zabójstwie nieumyślnem.

Zacznijmy od ostatniego. Kodeks prze 
widuje za zabójstwo nieumyślne karę do 
5 lat więzienia. Napisałem, że artykuł 
ten w tej formie jest niemożliwy, a jako 
przykład podałem, że na podstaw ie te ­
go artykułu  możnaby skazać m otorow e­
go za przejechanie chłopca, czepiające­
go się z tyłu tramwaju.

Tow, H. L, tw ierdzi, że się mylę, — 
gdyż kodeks określa przestępstw o nie­
umyślne jako takie, gdy ,,spraw ca prze­
widuje, albo mógł lub powinien przew i­
dzieć możliwość skutku przestępstw a" 
i że wobec tego mój m otorowy „wolny 
będzie od wszelkiej odpowiedzialności, 
gdyż owego fatalnego zbiegu okoliczno­
ści ani nie mógł, ani nie powinien był 
przew idzieć”.

Mojem zdaniem, definicja kodeksu 
szwankuje, ponieważ czyn nieumyślny 
z trudem  da się pogodzić z przewidywa 
niem. Lecz mniejsza o to. Definicja jest 
ostatecznie rzeczą dowolną, Chodzi je­
dnak o to, że zabójstwo nieumyślne wy­
łącza jakiekolwiek przewidywanie skut 
ków, czy samą przestępczość czynu. Za 
bójstwo nieumyślne jest rzeczą przypad 
kową, jest zawsze „fatalnym zbiegiem 
okoliczności", jak pisze tow. H. L. o 
przykładzie z motorowym. W takim  
razie jak pogodzić artykuł 230 o nieu­
myślnem zabójstwie z artykułem  14 
zawierającym  określenie przestępstw a 
nieumyślnego? Owa definicja nie ratuje 
art. 230, lecz dyskredytuje. Należałoby 
może wprowadzić pojęcie przypadkowe 
go zabójstwa i odpowiednio je „skody- 
bkow ać". Ale o to niech się już troszczy 
świat prawniczy.

A teraz art. 227, na podstaw ie k tó re ­
go „kto zabije człow ieka na jego żąda­
nie i pod wpływem współczucia dla nie 
go, podlega karze więzienia do la t 5 lub 
aresztu". Napisałem, że ponieważ no­
wy dekret nie zna pojęcia winy, ani win 
nego, to sądy przysięgłych musiałyby za 
wsze skazywać oskarżonych z art. 227.

Tow. H. L. odpowiada n a  to, że sądy 
przysięgłych spraw  tego rodzaju sądzić 
nie będą, gdyż podlegają one kom pelen 
cji sądów okręgowych. O tem istotnie 
nie wiedziałem: nie jestem  praw nikiem  
Są jednak inne sprawy, znacznie donio­
ślejsze a należące do sądów przysię­
głych. Zagadnienie stosunku nowego ko 
deksu do tych sądów pozostaje tedy o- 
tw arte.

Otóż tow. H. L. zarzuca mi że popełni 
lem „rażącą omyłkę", tw ierdząc, że 
nowy kodeks nie zna pojęcia winy, ani 
winnego, ze żaden kodeks nie mógłby 
być napisany bez tych pojęć, że nowy 
kodeks polski „zna te pojęcia i bardzo 
dokładnie je określił w art. 13 i 14", że 
ja „widocznie nie dość głęboko w ich 
treść w niknąłem ".

Po przeczytaniu artykułu tow. H. L. 
wziąłem — co mówię? chwyciłem — 
do ręk i nowy kodeks i przedew szyst­
kiem rzuciłem się na art. 13 i 14, k tóre 
mają bardzo dokładnie określić pojęcie 
winy i winnego. N iestety nie znalazłem 
ich ani tam, ani gdzieindziej. Kodeks 
ani razu nie wymienia słowa wina, albo 
winny. K ara jest, ale winy niema. Art.

14 określa przestępstw a umyślne i nieu 
myślne, art. 13 mówi, że zbrodnię można 
popełnić tylko umyślnie, występek zaś 
także nieumyślnie. Słowa wina — nie­
ma. S tarałem  się jaknajgłębiej uniknąć 
w treść art. 13 i 14, ale ze skruchą wy­
znaję, że winy nie dojrzałem. W idocznie 
d 'atego, że jak czegoś niema, to  i naj­
głębsze wnikanie nie pomoże.

Pewnie — każdy może sobie łatw o 
wysnuć wniosek, że gdzie jest zbrodnia, 
jest też wina. Zgodzę się nawet, że po­
minięcie słowa wina w nowym kodek­
sie ma swoje dobre strony. Ale gdy i- 
dzie o sądy przysięgłych to mogą z te ­
go powodu pow stać duże trudności, I 
to właśnie podkreśliłem  w swoim a r­
tykule.

Gdyby artykuły  kodeksu zaczynały się 
od słów: winien zabójstwa... podlega 
karze i t. d„ to  przysięgli mogą orzec: 
nie winien, chociażby oskarżony przyz­
nał się do zabójstwa. Przy obecnej zaś 
redakcji (kto zabije i t. d.) przysięgli, w 
razie przyznania się oskarżonego do za­
bójstwa, nie mogą powiedzieć: nie w i­
nien, ponieważ takiego pytania niema, 
a więc i odpowiedzi być nie może.

Tow. H. L. powiada, że „żadna usta­
w a nie zabrania przysięgłemu uniewin­
nić oskarżonego, gdy sumienie mu to 
nakazuje". Ależ przysięgli ani nie ska­
zują ani nie uniewinniają, bo to  należy 
do sędziów zawodowych. Przysięgli o- 
izekają: tak  lub nie, jest więc rzeczą 
ważną, do czego to orzeczenie stosuje 
się.

Tow. H. L. zapewnia że przysięgli ła ­
two dadzą sobie radę z kodeksem  k a r­

nym. Być może. Zdolny adw okat rów ­
nież daje sobie radę ze złym kodeksem. 
Ale przez to samo tw ierdzenie, jako też 
przez zaznaczenie, że przysięgli w Pol­
sce nie stoją na niższym poziomie mo­
ralnym, niż na Zachodzie, tow. H. L. 
przyznaje, że nowy kodeks karny na 
spornym punkcie nie dopisuje. Nie cho 
dzi mi o to, co sumienny przysięgły, al­
bo zdolny adwokat, może zrobić z ko­
deksem , ale o to, jak sam kodeks przed 
staw ia się objektywnie, z punktu wi­
dzenia „zdrowego rozumu", i ze stanowi 
ska przeciętnego laika.

W końcu jedno zastrzeżenie i jedna 
prośba.

Zastrzeżenie: Tow. H. L. utrzymał 
swój artykuł w takim tonie, jakdyby bro 
nił instytucji sądów przysięgłych prze­
de mną. Otóż ja właśnie w trosce o tę 
instytucję wysunąłem swe zarzuty i w ąt 
pliwości.

Prośba: W artykule swym podkreśli­
łem, że poruszone przeze mr.ie dwa ar­
tykuły kodeksu karnego uważam za 
mniej ważne i że wybrałem  je jako przy 
kład niezbyt wysokiego poziomu, na ja­
kim stoi ten ko leks. Szkoda, że w łaś­
nie te drugorzędne artykuły skłoniły 
tow. H. L. do polemiki.

Pragnęlibyśmy — mówię tu już w i- 
mieniu ogółu czytelników — by tow. H. 
L. zabrał głos w sprawie innych, donio­
ślejszych artykułów  kodeksu i wogóle— 
ważniejszych zagadnień prawnych.

Czy w Polsce dzisiejszej praw o nie 
winno się stać artykułem  pierwszej po­
trzeby? imb.

„Tramwajarz — Klasowiec “
JednoflnlówKu oddziału VI (Tramwaje) Iw. Prac- Kom. 
i lnst. 111. Pum. ukute sle we czwartek

Baczność, tramwajarze!
W e czw artek  nadchodzący ukaże się 

w sprzedaży ulicznej jednodniówka 
Związku Pracow ników  Komunalnych i 
Instytucji Użyteczności Publicznej, Od­
dział VI (Tramwaje) p. t.

„TRAMWAJARZ - KLASOWIEC”.
Cena num eru tytko 10 groszy. Treść 

— ciekaw a i urozmaicona, całość — 
doskonale zredagowana. Zwracają 
szczególną uwagę na siebie artykuły: 
„Nasze cele”, „Na alarm”, „Dlaczego 
my?”.

Redakcja ma nadzieję, że „TRAM­
WAJARZ - KLASOWIEC” przekształci

się już we wrześniu z jednodniówki na 
miesięcznik, 

wychodzący stale.
Zależy to  — między innymi — i od 

poparcia, jakiego tram w ajarze w ar­
szawscy udzielą swemu nowemu orga­
nowi. Ale nie sami ty lko tram w ajarze 
powinni kupow ać „TRAMWAJARZA- 
KLASOWCA". Robotnicy i pracow ni­
cy innych zawodów znajdą w nim tak  
samo artykuły  i notatki, interesujące 
żywo całą klasę robotniczą.

Adres Redakcji — Warszawa, ul. Le­
szno 53, teł. 11-24-77.

Z międzynarodowego raidu 
lotniczego dokoła Europy

Wszyscy lotnicy biorący udział w m ię­
dzynarodowym raidzie lotniczym dooko­
ła  Europy, ukończyli już pierwszy etap 
lotu Berlin — Paryż. Ostatni lotnicy o- 
puścili Rzym wczoraj rano o godzinie

Ra Dalekim Wschodzie
W alki między Japończykam i i Chiń­

czykami w prowicji Dźehol trwają. 
W czoraj wojska japońskie zajęły po 
krwawej bitwie miasto Nanling,

8 rano.
Z Rzymu lotnicy udali się dc Zagrze­

bia pierwszej stacji na terenie drugiego 
etapu. Z polskich pilotów przybyli już 
do Zagrzebia: Żwirko (o godz. 6,02 ra­
no), i Karpiński (o godz. 6.04.),

* *
*

Lotnik włoski Donatti, który w ystar­
tow ał z Berlina ze znacznem opóźnie­
niem, przybył dopiero wczoraj rano o 
7.53 do Krakowa. Stam tąd udał się do 
W iednia, gdzie wylądował o godz. 12 
w południe. O godz. 13 odleciał do Za­
grzebia.

U f! gorąco!
P a lą c e  p ro m ien ie  s ło ń c a  za lew ają  u lice  m ia 

sta . A sfa lto w e  jezdnie, chodnik i, śc ian y  d o ­
m ów  są  ta k  n ag rzane, że — idąc u licą  — m a 
się  w rażen ie  6p a c e ru  w e w n ę trzu  ro z p a lo ­
nego p iec a . N ieliczne d rzew k a , zasad zo n e  
tu  i ow dzie, opu szcza ją  sw e  liście.

G orąco!
L eniw ie, oc ięża le  id ą  ludzie oc ien ioną  

s tro n ą  ulicy . A le  c ień  n ie  p rzy n o si ulgi. Cóż 
z tego, że s ło ń ce  n ie  u d e rza  w p ro s t w tw a rz  
gdy ż a r o d b ie ra  m ożność sw obodnego  o d ­
dychania, dusi. |

Duszno! G orąco!
Z n ik n ę ły  gdzieś p ta k i, w rób le  i go łęb ie , 

s iad a jące  zazw yczaj na d a ch a ch  i gzym sach 
dom ów , bezdom ne p sy  w yem igrow ały  gdzieś 
n a d  rzekę .

K onie d o ro ż k a rsk ie  p o o p u szcza ły  łby , ich  
w łaśc ic ie le  ro zp in a ją  co raz  b a rd z ie j sw ą  cię 
żką  lib e rję . Szoferzy  au t w sam ych  ty lk o  
koszu lach , bez  m ary n a rek  i k raw ató w , ro z ­
k ład a ją  się len iw ie  w e w n ę trzu  sw y ch  n a ­
grzanych  słońcem  p u d e łek .

G orąco! 1

Ci n ie liczn i szczęśliw cy, k tó rzy  m ają  k il­
k a  groszy w k ieszen i, p iją  m azag ran y  n a  w e 
ran d ach  cukiern i. N ikt n ie  s iedzi p rzy  ,4 3 6 ! 
cza rn e j"  luh  h e rb ac ie . T y lk o  zim ne n ap o je  
m ają  pow odzenie .

P o t z lew a tw a rze  k e ln e ró w , u g inających  
s ię  p o d  c iężarem  lem oniad , lodów  i sy fonów  
w ody.

Na ro g ach  ulic m ożna d o s ta ć  „p raw dziw e 
śm ie tan k o w e" za 10 a  n a w e t za  5 gr. p o rc ja . 
C ieszą  się  t e  lo tn e  cuk ie rn ie  w ielk iem  p o ­
w odzeniem , N aw et b ezro b o tn y , idący  gdzieś 
p rz e d  siebie, w p o szuk iw an iu  zdaw n a  w y c ze ­
k iw anej p ra cy , w yciąga  z g łęb i k iesze n i 5 
groszy i za jad a  o ch ład za jące  Jody.

G orąco!
W  b laszan y ch  k u b e łk a ch  inni sp rzed aw cy  

ro zn o szą  „ lem o n iad ę" . Za d w a  lub  trzy  g ro ­
sze  m ożna n ap ić  u ę  szk lan k ę  w ody, z a b a r­
w ionej jak im ś m ętnym  so k iem , A le  napó j 
sm akuje, bo... z lodem .

N ad  rzek ą , na  p laż ac h  ty siące  osób. Z da- 
le k a  b rzeg i w yg lądają  jak  m row isko . B yle 
ty lk o  m ieć  jak iś k ostjum ik , bo  p o lic jan t z a ­
p isze  k a rę . A  jak  n iem a p ien ię d zy  n a  feo- 
stjum , to  idzie  6 ię n a  ta k  zw. „d z ik ą" p lażę , 
gdzie n aw et i p o lic jan ta  n ie  zobaczysz.

W szy stk o  c iśn ie  się d o  w ody, ab y  choć 
tro ch ę  się  och łodzić . P rzec ież  jes t p o d o b n o  
40 s to p n i w  cieniu!

—  G orąco! G orąco! — p o w ta rz a  po lic jan t, 
s to jąc y  na sk w arz e , p o d  zabó jczem i p ro m ie ­
niam i s łońca. B rak  m u już sił, co raz  o c ię ­
żałej po d n o si 6 tę  p a łe cz k a , w sk azu jąca  fcie- 
tu n e k  ruchu . B olą  nogi, u w ie ra ją  c iężk ie  b u ­
ty  z cho lew kam i, gniecie  c iężk i m undur...

Z m ałego  d o m k u  n a  p rzed m ieśc iu  w y su ­
w a  się  s ta ra  bab in a . N ie m a już  sił n a  to , że ­
b y  pó jść  gdzieś n a  traw n ik , p o d  d rzew o . N ie 
sp o só b  jed n ak  w y trzy m ać  w  m ieszk an iu  n a  
p o d d aszu , b o  b laszan y  d a ch  ro zg rzan y  jest, 
jak  p ły ta  k u ch en n e . Z tru d em  zesz ła  n a  d ó ł 
i w  c ien iu  d o m k u  znajdu je  u p rag n io n y  chło- 
d ek .

Uf! gorąco. c z ‘

0  nową umowę zbiorową
w  przem yśle  piekarskim

W poniedziałek, 22 b. m., pod p rze­
wodnictwem  inspektora p. Domaniew­
skiego, odbyła się dw ustronna konfe­
rencja w spraw ie zaw arcia nowej umo­
wy zbiorowej w przemyśle piekarskim  
w Warszawie.

Przedstaw iciele cechu piekarzy o- 
świadczyli, że nie mają m andatu do 
prow adzenia rokow ań bez udziału re ­
prezentantów  piekarni miejskiej i p ie­
karń  tureckich. W obec tego konferen- 

j cję odroczono do środy, 24 b. m.

A g o n ja  K a p ita lizm u
Myśli o epoce przeżywanej

W ahania, jakie ujawniają się w życiu 
gospodarczem św iata, bezradność ustro­
ju kapitalistycznego wobec szeregu róż­
norodnych zagadnień, wszystko to k a ­
że nam  przypuszczać, że zbliżamy się do 
przeobrażenia ustrojowego, że św iat k a ­
pitalistyczny wkroczył w okres uwiądu 
starczego, k tóry  musi się skończyć 
śmiercią. To co obserwujemy na całym 
świecie możemy zaobserw ow ać i u nas, 
w  Polsce. O statnie dziesięciolecie na­
szego życia państwowego, wysunęło na 
porządek dzienny cały szereg zagadnień 
społecznych, których ustrój dzisiejszy 
nie jest w stanie rozwiązać. Rozwój 
wielkiego przem ysłu, pow staw anie w iel­
kich koncernów  przemysłowych, w k tó ­
rych grupują się duże tow arzystw a akcyj 
ne i spółki oraz łączą się różnego ro­
dzaju przedsiębiorstw a przemysłowe i 
handlowe, uzupełniając się wzajemnie, 
wszystko to  stw arza sw oiste oblicze or­
ganizmu dzisiejszego okresu w dziejach 
kapitalizmu.

W ielkie koncerny grupują w  sobie 
kopalnie węgla, huty żelaza, koksownie, 
walcownie ru r i t. d., a pozatem  należą 
do tych koncernów  syndykaty handlowe, 
zajmujące się sprzedażą wyrobów p rze­

mysłowych.
To samo mniej więcej widzimy w prze 

myślę naftowym. Taki koncern „Mało­
polska” grupuje w sobie spółki akcyjne, 
kopalniane, magazynowe, transportow e 
oraz rafinerje, elektrow nie, gazoliniar- 
nie, wreszcie obejmuje sprzedaż swoich 
własnych pioduktów .

Przy takiej organizacji znika postać 
w łaściciela przedsiębiorstwa, a w ystę­
puje na czoło funkcjonarjusz owego a- 
nonimowego właściciela, w osobie Rady 
Zawiadowczej i G eneralnej Dyrekcji 
Koncernu.

Te fazy rozwoju kapitalistycznego 
przew idział swoim genjalnym umysłem 
K arol M arks, my zaś jesteśmy św iadka­
mi, jak się dokonywa ten proces na na­

szych oczach.
Jednolita  organizacja przemysłu, 

zanik bezpośredniego fizycznego w łaści­
ciela, jako widomego przedstaw iciela 
kapitału, mniejsze indywidualne ryzyko, 
obrona kap ita łu  przez najemnych wy­
konawców, wszystko to w sumie w pły­
wa na mniejszą ustępliwość organizacji 
kapitalistycznych wobec pracowników 
A równocześnie w ielki kap ita ł, skupio­

ny w jednej organizacji, przy dzisiej­
szym system ie politycznym wielu państw  
wywiera często decydujący wpływ na 
rządy i ustaw odaw stw o społeczne. W 
ten sposób zorganizowany kapitał ma 
do swojej dyspozycji w ładze państwowe, 
adm inistracyjne i pieniądze. I przy po­
mocy tych środków  paraliżuje, a często 
w brutalny sposób niszczy organizacje 
społeczne dla niego niewygodne.

Jeżeli porównam y stan przemysłu z 
przed dwudzistu jeszcze laty, z dzisiej­
szym — to jakże on był różny. Różnica 
jaka zachodziła pomiędzy pracującym a 
właścicielem przedsiębiorstwa, względ­
nie jego dyrektorem , nie była tak  w iel­
ka  jak to jest dzisiaj. Rozpiętość docho­
dów dyrek tora  i pracow nika, nie była 
tak  w ielka jak to obecnie. Dochody 
właściciela przedsiębiorstw a ani w czę­
ści niedorów nyw ały dochodowi niejed­
nego płatnego dyrek tora w wielkim kon­
cernie.

A przecież zarobki Rad Zarządzają­
cych i olbrzymich dyrekcji w koncer­
nach, nie stoją w żadnym stosunku do 
w artości ich pracy, ani do potrzeb wy­
nikających z ich stopy życiowej. Przez 
w ypłacanie olbrzymich zarobków jed­
nostkom, pozostaw iając równocześnie 
całą masę pracującą w nędzy, nie zwięk­
sza się konsumcji produktów  przem y­
słowych, a jedynie daje się w ręce jed­
nostek m artw y kap ita ł dla zdobywania

dalszych zysków. Dzisiaj w każdym  do­
mu robotniczym i chłopskim widzimy j 
brak najprymitywniejszych rzeczy, a 
więc weszliśmy już w okres, w którym 
skończyła się oszczędność, a zaczęła się 
masowa nędza. A równocześnie widzi­
my magazyny przepełnione wyrobami 
przemystłowemi, w  następstw ie czego 
przychodzi ograniczenie produkcji, a za­
tem  idzie coraz w iększe wzmaganie się 
bezrobocia.

T en  skrajnie nierównom ierny podział 
dochodu społecznego musi w  dalszym 
ciągu wpływ ać na potęgowanie się nę­
dzy m iast i wsi, musi w dalszym ciągu 
wpływ ać na zwiększenie się bezrobocia, 
a zatem na ograniczenie konsumcji, no 
i produkcji.

Jeżeli w innych krajach wysoko u- 
przemysłowionych jest niekiedy nieco 
lepiej, niż u nas, to dzięki temu, te  tam 
robotnik jest więcej społecznie uśw ia­
domiony, a zatem  jest lepiej zorganizo­
wany, przez co trudniej go wyzyskać, a 
w skutek tego podział dochodu społecz­
nego jest nieco korzystniejszy dla ro ­
botników. Że zaś rabunkow y wyzysk u 
nas nie wpływa dodatnio na spraw ne 
funkcjonowanie naszego przem ysłu, to  
najlepiej dowodzi chociażby ten fakt, że 
w roku ubiegłym, gdy w Europie Zachód 
niej produkcja spadła o 10%, to w Pol­
sce spadła ona o 20%, a w niektórych 
gałęziach przemysłu, a specjalnie w

przemysłach których głównym konsu­
mentem jest chłop i robotnik, jak na- 
przykład w przemyśle włókienniczym, 
spadek ten dochodzi do 40 procent.

Wywóz wyrobów przemysłowych za­
granicę napotyka na rywalizację konku­
rencyjną na rynkach zagranicznych. 
Państwo, chcąc jednak utrzym ać w rów ­
nowadze swój bilans handlowy, śpieszy 
z pomocą przemysłowcom, w prow adza­
jąc c ła  ochronne, aby ci mieli stan bez­
konkurencyjny na rynkach krajowych. 
Ta „równowaga bilansu handlowego” 
kosztuje obywateli polskich drogo. Prze­
mysłowcy sprzedają zagranicą węgiel, 
cukier, naftę za cenę poniżej kosztów 
własnych, ale tę s tra tę  pokryw ają sobie 
z dużą nadwyżką, na cenach w ew nętrz­
nych, czyli mówiąc innemi słowy, — o- 
byw atel polski płaci drogo za węgiel, 
cukier, naftę i t. d. dlatego, aby zagra­
nicą mogli obcy obyw atele kupow ać n a ­
sze produkty tanio. Tak to w ygląda 
owa handlowa strona kapitalistycznego 
system u gospodarczego.

A teraz przyjrzyjmy się z innej stro ­
ny tem u systemowi.

W ciągłej walce o zdobycie nowych 
rynków  zbytu przem ysł ucieka się do 
różnorodnych sposobów obniżenia kosz­
tów produkcji. Szczególnie okres po­
wojenny w ytworzył jakąś gorączkę za­
równo w udoskonalaniu organizacji prze 
mysłu, jak też  i w urządzeniach tech-
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Przed paroma dniami niektóre pis­

ma warszawskie a za niemi także nie­
które prowincjonalne podały jakiś 
„tajemniczy“ komunikat o Mikołaju 
Baranowie, który miał przez dłuższy 
czas informować policją polityczną 
listami, podpisanemi melodramatycz- 
nie: „Aziew IV o stosunkach we­
wnętrznych w sferach kierowniczych 
Komunistycznej Partji Polski, a teraz 
oto — w obawie przed zemstą komu­
nistów — udał się jawnie pod opieką 
policji z prośbą o... aresztowanie w 
imią bezpieczeństwa osobistego, cze­
mu też stało się zadość.

Komunikat ten był jednobrzmiący, 
więc pochodził widocznie z jednego 
źródła, ominęła go cenzura, widocznie 
więc „czynniki miarodajne“ uznały go 
za nadający się do ogłoszenia, cho­
ciaż ujawnianie nazwisk „Aziewów" 
nie należy naogół do obyczajów co­
dziennych policji politycznej wszel­
kich krajów, o ile ta policja politycz­
na nie podlega żadnej publicznej kon­
troli.

To też radzimy czytelnikom na­
szym zachowanie daleko posuniętego 
scsptycyzmu przy studjowaniu rewe­
lacji „Aziewa 11“ i o „Aziewach II". 
Gdy na scenę wkraczają „Aziewowie" 
wszelakiego gatunku i wszelakiej nu­
meracji, — oznacza to z mocą nieu­
błaganego prawa socjologicznego 
CIĘŻKĄ CHOROBĘ nietylko środowi 
ska, z którego „Aziew N. X.“ pocho­
dzi, ale przedewszystkiem środowiska, 
które z „Aziewów X. Y. Z." korzysta 
i które się rozkoszuje odnośnemi „sen­
sacjami". Rewelacje „Aziewów" i o 
„Aziewach" mają zawsze i wszędzie 
to do siebie, że kłamstwo plącze się 
w nich nierozerwalnie z prawdą, a 
jedna demoralizacja z demoralizacją 
inną.

„Dzieje grzechu" p. Pórzyckiego 
mogą tu służyć, jako przykład typowy 
i charakterystyczny.

S. K.

S i ł y  o p o r u

W ład za
W niedzielnym „Słowie" wileńskim 

czytamy o programie uroczystości kon­
sekracji biskupiej ks. K. Bukraby:

„Również przybyła do Wina, aby wziąć 
odział w uroczystościach p, premjerowa 
Prystorowa".
Doniosła ta niewątpliwie wiadomość 

zopatrzona została w tytuł:
„Udział władz w uroczystościach".
Ze stanowiska prawa konstytucyjne­

go redakcja „Słowa" popełnia niejako 
nadużycie, zaliczając rodzaj towarzyski: 
„pani premjerowa" do kategorji prawno- 
publicznej: „władza państwowa", Ale 
pod kątem widzenia „rzeczywistości rze­
czywistej" redakcja „Słowa" oddała po­
no wiernie, jak twierdzą Wilnianie, tam 
lejszą prawdę życia, NiedaWho żegnano 
uroczyście a serdecznie pewnego staro­
stę, który nie zechciał zrozumieć, że 
pojęcie „władzy państwowej" uległo nie­
jakiemu rozszerzeniu, które uchwyciło 
zręczne „Słowo" z niedzieli ostatniej.

Co prawda, wolelibyśmy, by idea rów­
nouprawnienia kobiet święciła tryumfy 
pod sztandarem nawet „sanacji" — ina­
czej. Wolelibyśmy poprostu „panią mi­
nistra", niż „panią ministrową", wkracza 
jącą na piedestał władzy państwowej w 
sposób... nieoficjalny.

Przechodzień.

(Od naszego w łasnego korespondenta)
Berlin, 20 sierpnia.

Hitleryzm uzyskał w dn. 31 lipca 
przeszło 13 miljonów głosów. Tak 
wygląda SIŁA ROZMACHU liczeb­
nego „narodowych socjalistów", ja­
ko ruchu masowego. Socjalna De­
mokracja reprezentuje okrągło 8 mi­
ljonów głosów, komuniści — więcej 
nieco, niż 5 miljonów, grupka rozła­
mowa Socjalistycznej Partji Robot­
niczej 73.000 wyborców. Otrzymu­
jemy więc w sumie znowu ponad 13 
miljonów SIŁY OPORU liczebnego 
ze strony klasy robotniczej, stojącej 
na gruncie zasadniczo antykapUali- 
stycznym i antyfaszystowskim. W o- 
bozie mieszczańsko - demokratycz­
nym utrzymało się „Centrum" kato­
lickie w roli ruchu masowego; de- 
mokratyczno - inteligencka Partja 
Państwowa przestała być — nar.a 
zie przynajmniej — poważniejszym 
czynnikiem polityki bezpośrednio 
czynnej; udziela ona SIŁOM OPORU 
poparcia przedewszystkiem raczej 
moralnego, tworząc odpowiednią „a- 
tmosferę przyjazną 1 w sferach t. zw. 
intelektualnych.

Krótko mówiąc, o ile MIL JONY 
Niemców i Niemek maszerują dziś 
pod chorągwią Hitlera, o ile liczne 
setki tysięcy zwolenników Hugen- 
berga — pomimo starcia Hitlera z 
von Papenem — sympatyzują bądź 
co bądź o wiele więcej ze znakiem 
„swastyki", niż z czerwonym sztan­
darem, — o tyle tak samo MIL JO­
NY, cyfrowo nie mniejsze miljony 
walczą mniej lub więcej energicznie, 
mniej lub więcej skutecznie PRZE­
CIWKO zwycięskiemu pochodowi 
hitleryzmu.

Zagadnienie polega na tem, że nie 
same tylko CYFRY decydują o lo­
sach dziejów. Ważą, nieraz potęż­
nie, czasem decydująco, na szali 
rzeczy takie, jak energja kierowni­
ków, sprężystość organizacyjna da­
nego odłamu mas, jej psychologja 
zbiorowa w danym momencie, na­
pięcie jej zapału, stopień entuzjaz­
mu, stopień gotowości do ofiar na 
ołtarzu danej sprawy. W tym ogro­
mnym zakresie MOŻLIWOŚCI i 
TRUDNOŚCI rachuby z ołówkiem ! 
kartką papieru w ręce zawodzą nie­
jednokrotnie; zawodzi optymizm, ale 
zawodzić potrafi także i PESY­
MIZM.

Nie ulega kwestji, że „armję sztur­
mową" antyhitlerowskich SIŁ OPO­
RU stanowi „ŻELAZNY FRONT", 
czyli właściwie SOCJALNA DEMO­
KRACJA. O POZYTYWNEJ współ­
pracy „Żelaznego Frontu" z komu­
nizmem nie może być w praktyce 
mowy; komunizm przestałby być so­
bą, gdyby na nią poszedł SZCZE­
RZE; przecie i teraz prasa komuni­
styczna udziela prawie tyleż miej­
sca lansowaniu pogłosek, mających 
podrywać zaufanie do Socjalnej De­
mokracji (jak, naprzykład, o rzeko­
mych rokowaniach zakulisowych 
gen. Schleichera z kierownictwem 
klasowych związków zawodowych), 
ile walce z hitleryzmem. „Centrum" 
— to inny znowu rodzaj ..armji po­
mocniczej" na NEGATYWNYM 
froncie antyhitlerowskim. Partja 
Państwowa — to, jak powiedziałem 
wyżej, przyjazna sympatia części 
sfer intelektualnych. WIELKA GRA 
HISTORYCZNA toczy się — czy to 
się komu podoba, czy nie — pomię­
dzy hitleryzmem a Socjalną Demo-

Von Papen- 
agentem...źydowskim

Możliwość kompromisu między gen. 
Schleicherem a Hitlerem istnieje. Ale 
możliwość kompromisu OSOBISTE­
GO v, Papena z hitleryzmem jest— 
zdaje się — wykluczona. Bo oto pra­
sa hitlerowska uruchomiła w ostat­
nich dniach ubiegłego tygodnia tra­
dycyjną „artylerję najcięższą", i p. 
kanclerz Rzeszy, von Papen przeczy- 
tak o sobie w dziesiątkach dzienników 
„narodowo - socjalistycznych“ z piąt­
ku i z soboty, że jest on — von Pa­
pen — niczem innem, jeno agentem 
„mędrców Sjonu" i że sztandar Rządu 
von Papena, wprawiający w zachwyt 
niektórych kresowych konserwaty­
stów polskich — to poprostu „sztan­
dar Żydów", którzy zapłacili prawdo­
podobnie temuż v. Papenowi duże pie­
niądze za to, by krzywdził biednego 
Hitlera.

Nieszczęsny mąż zaufania „perso­
nelu Hohenzollernów" znalazł się rap 
łownie w pozycji zgoła nieprzewidzia­
nej; lada chwila awansuje o jeden 
szczebel wyżej — na masona,..

kracją; czynnik trzeci, będący tre­
ścią dwuch poprzednich korespon­
dencji — t. zn. grupa Hindenburg— 
Schleicher—von Papen — wkroczył 
na scenę dopiero stosunkowo nie­
dawno.

Na barkach Socjalnej Demokracji 
Niemiec spoczywa w tej chwili ko­
losalna odpowiedzialność wobec So­
cjalizmu całego świata, — odpowie­
dzialność jeszcze większa bodaj, niż 
przed 31 lipca.

* *
He

Czy nasi towarzysze niemieccy 
popełniali wiele błędów od listopa­
da r. 1918 i jakie to były błędy?

Z pewnością—popełniali. Można- 
by wymienić takich błędów niema­
ło. Przypuszczam jednak, że niema 
dziś na świecie ANI JEDNEJ partji 
socjalistycznej, ANI JEDNEJ par­
tji komunistycznej, ANI JEDNEJ 
partji MASOWEJ mieszczańskiej, li­
beralnej czy faszystowskiej, — któ- 
raby miała — ze swego stanowiska 
— prawo do tytułu „partji, która 
wszystko przewidziała, wszystko o- 
ceniła należycie i nigdy nie zbłądzi­
ła politycznie i społecznie" w prze­
ciągu piętnastu łąt „najtrudniejszego 
okresu historji". W szczególności 
socjologia rewolucji niemieckiej lat 
1918—1919 czeka jeszcze na swego 
odpowiednio wartościowego bada­
cza. Nie wolno zapominać, że w o- 
wym czasie socjalistyczny ruch nie­
miecki był rozbity na dwa odłamy, 
chwilami prawie równe co do siły 
liczebnej („większościowy" i „nieza­
wisły"), że r. 1919 był w Niemczech 
tragicznym rokiem WOJNY DO­
MOWEJ z bronią w ręce wewnątrz 
proletarjatu, i że nie socjalistów, 
choćby najumiarkowańszych, Histo- 
rja obciążyła winą za wybuchy bra­
tobójczego rozlewu krwi.

Błędy — błędami. Trzeba je ba­
dać, analizować, wyciągać z nich 
wnioski. Ale nie o nie dzisiaj cho­
dzi. Chodzi o WALKĘ, KTÓRA 
TRWA. W tej walce Socjalna De­
mokracja Niemiec MA PRAWO 
wyczuwać tuż obok siebie sympa- 
tję i wszelką możliwą pomoc ze 
strony Międzynarodówki Socjalisty­
cznej. I Międzynarodówka spełniła i 
spełniać będzie nadal swój pod tym 
względem obowiązek.

W. J.

O t t a w a
Konferenqa krajów Imperjum Bry 

tyjskiego w Ottawie skończyła się, 
Jak większa część tego rodzaju kon­
ferencji, nie zadowoliła ona żadnej 
ze stron; ubito kompromis, który je­
dnak nie przedstawia trudności, z 
jakiem! walczyć musi Imperjum.

Dokładne rezultaty konferencji nie 
są znane. Ogłoszone zostaną dopie­
ro wtedy, kiedy wejdą pod obrady 
parlamentów. Wiadomo narazie, że 
Kanada otrzymała szereg ustępstw 
w postaci ceł preferencyjnych ua 
pszenicę (2 szylingi od buszii), nabiał 
bydło, słoninę, mięso mrożone, jabł­
ka, kartofle, że Anglja wzamian za 
te ustępstwa ma otrzymać ulgi dla

swego przemysłu żelazno * stalowe­
go, automobilowego, porcelanowego 
szklanego, skórzanego. W ważnym 
dila Anglji przemyśle włókienniczym 
Kanada zgodziła się na ułatwienia 
dla drogich wyrobów.

Inne dominja, poza Kanadą, mają 
dostarczać większego niż dotąd kon 
tyngentu produktów (np. mięsa).

Ogólny charakter porozumienia 
ottawskiego jest ten, że drogą wza­
jemnych ustępsttw starano się zacie­
śnić związki ekonomiczne między 
metropolją a dominjami. Dopiero 
przyszłość pokaże, czy usiłowania te 
odniosą pożądany skutek. N~rnz 'e  
można tylko to powiedzieć, że ustęp-

nenicznycih. Jest to tak zrwana popularń: 
racjonalizacja pracy.

Rzecz polega na tem, aby przy jak naj 
mniejszym wysiłku pracy ludzkiej, o- 
siągnąć możliwie największy wynik. Za­
łożenie słuszne, i dla życia gospodarcze­
go Państwa powinno przynieść korzyść. 
Ale owa racjonalizacja w rękach kapi- 
listów ma odwrotny skutek. Jeżeli prze­
mysł przez odpowiednią organizację pra 
cy i wprowadzenie najnowszych urzą­
dzeń technicznych podwoi produkcję, 
to, chcąc utrzymać równowagę w prze­
myśle należałoby albo podnieść podwój­
nie konsumuję, albo do połowy obniżyć 
czas pracy. W ustroju kapitalistycznym 
dzieje się to naodwrót. Aby ograniczyć 
produkcję redukuje się robotników, 
zmniejsza się przez to siłę nabywczą 
pracownika, a oo za tem idzie, zmniej­
sza się w dalszym ciągu konsumeję. Jak 
z tego widzimy — to logika kapiłalistycz 
na innemi chadza drogami, niż logika 
ogólno-ludzka.

Prawo w życiu gospodarozem jest ta­
kie, że produkcja nie powinna zbytnio 
wyprzedzać konsumeji. W wypadkach 
gdy produkcja się zwiększa, — to nale­
ży podnieść konsumeję, a jeżeli to się 
nie daje, to należy obniżyć produkcję, 
ale tak i przy pomocy takich środków, 
któreby nie wpłynęły na tfalsze obniże­
nie konsumeji. Jeżeli obniżamy produk­
cję przez redukowanie sił roboczych, to

następstwem tego musi być dalsze obni­
żenie się konsumeji, i w ten sposób 
stwarza się błędne koło, z którego niema 
wyjścia. Państwa przemysłowe posiada­
ją dzisiaj przeszło dwadzieścia miljonów 
bezrobotnych, a więc ludzi, którzy, jako 
konsumenci, przedstawiają małą w ar­
tość dla przemysłu, a równocześnie ob­
ciążają swym balastem resztę pracowni­
ków.

Dla zobrazowania owego stanu rzeczy 
przyjrzyjmy się jednej tylko gałęzi prze­
mysłowej w Polsce, a to rafinerjom naf­
ty-

W roku 1923 przemysł ten zatrudniał 
7,213 robotników, którzy przerabiali 
przeciętnie w miesiącu 54,495 ton ropy; 
w kwietniu 1931 roku ten sam przemysł 
zatrudniał już tylko 3,630 robotników, a 
przerabiał przeciętnie miesięcznie 50,021 
ton ropy. Przeróbka mniejsza o 8,2%, 
a liczba zatrudniomyoh mniejsza o 50,3%. 
Cena rynkowa produktów w tym cza­
sie poszła znacznie w górę, mimo że 
koszta robocizny zostały tak znacznie 
obniżone. To samo mniej więcej spo­
tykamy i w innych gałęziach przemysłu, 
a koszta takiej gospodarki ponosi całe 
społeczeństwo. Jeszcze przed kilkuna­
stu laty odwiercenie szybu naftowego do 
1,500 mtr. trwało od 3 do 5 lat, a obec­
nie trwa to 1 do 1% lat. To też jeszcze 
w roku 1923 przemysł kopalniany za­
trudniał 14,013 robotników, a w kwiet­

niu b. r. zatrudniał już tylko 8,964 ro­
botników.

I to są przyczyny faktu, że w świecie 
kapitalistycznym coraz to trucftiiej za­
zębiają się o siebie tryby machiny kapi­
talistycznej, coraz to większy słychać 
zgrzyt i niedomagania. Rozwiązania 
tych sprzeczności nie dokona burżuazja, 
jej logika poszła błędnemi drogami; u- 
porządkowania życia gospodarczego w 
świecie dokonać jest zdolny jedynie pro­
letariat.

Socjalizm przez uspołecznienie środ­
ków produkcji doprowadzi do sprawie­
dliwego podziału owoców pracy ludzkiej. 
Ustrój kapitalistyczny przejść musi ca­
ły swój dziejowy proces, a zatem im 
więcej będziemy się zbliżali ku przeło­
mowi ustroju kapitalistycznego, tem 
cięższe będą — być może — warunki 
bytowania dla klasy pracującej.

Musimy jednak przeżyć ten proces 
„biologiczny" ustroju kapitalistycznego, 
aby dojść do Socjalizmu. Do tego wiel­
kiego triumfu klasa robotnicza musi się 
przygotować, musi uświadomić sobie 
swoją dziejową misję, jako przyszłych 
rządców świata. Wielkiemi krokami 
zbliża się ostatni dzień podzwonny dla 
ustroju kapitalistycznego. Uwiąd star­
czy odbiera mu siłę i prawo do życia,

K. J.

siwa w dziedzinie produktów rolni­
czych doprowadzą do podrożenia 
tych produktów w Anglji, co wobec 
stosunków tam panujących (strajk 
włókniarzy!) może pociągnąć za so­
bą poważne trudności.

Dalszą ujemną konsekwencją kon­
ferencji byłoby ograniczenie wymia­
ny handlowej między Anglją a pań­
stwami europejskiemi. W obliczu 
straszliwego bezrobocia jestto nie­
szczęście tem wyższe. Już spadek 
funta angielskiego był dottkliwem u- 
derzeniem w gospodarstwo europej­
skie. Ottawa zaś była nowym cio- 
sem.

W ostatnich dniach konferencji 
było główne żądanie Kanady by An- 
gla zabroniła przywozu artykułów 
żywnościowych z Rosji. Żądanie 
Kanady jest oczywiście umotywowa­
ne względami konkurencyjnemu An- 
glja, zdaje się, żądanie to puściła mi ­
mo uszu. I nic dziwnego: zakaz 
przywozu z Rosji równałby się 
zerwaniu stosunków handlowych 
z Rosją, a to odbiłoby się u- 
jemnie na przemyśle angielskim, nie 
mówiąc już o konsekwencjach poli­
tycznych, tak niepożądanych w 
chwili obecnej.

Ale żądanie Kanady zawiera w so­
bie niepokojące widoki na przy­
szłość. Rosja Sowiecka z swym 
dumpingowym wywozem staje się 
coraz większem niebezpieczeństwem 
dla państw kapitalistycznych. Tu 
dojrzewa konflikt światowy o nie­
obliczalnych następstwach.

Ottawa to pauza, „pieredyszka", 
mówiąc po sowiecku, na najeżonej 
tak ogromnemi trudnościami drodze 
„kryzysowej" Imperjum Brytyjskie­
go, a pośrednio i kapitalizmu świato­
wego.

Przegląd prasy
O „POPRAWIE" AMERYKAŃSKIEJ.

W szeregu pism pojawiły się ostatnio 
pracowicie opracowane artykuły, usiłu­
jące dowieść, że przekroczyliśmy najgłęb 
szy moment depresji gospodarczej i że 
obecnie liczyć się należy (w skali świa­
towej), że znaczną poprawą konjunktury. 
Jednym z głównych argumentów tych o- 
ptymistycznych dowodzeń, naszpikowa­
nych gęsto cyframi mającemi małopraw- 
dopodobnym wywodom nadać pozory 
naukowości — jest rzekoma poprawa 
konjunktury na rynku amerykańskim.

Z tem większem zaciekawieniem od­
czytaliśmy artykuł p. H. Parkera Willisa 
profesora uniwersytetu w Kolumbji, wy 

bitnego ekonomisty burżuazyjnego ucho­
dzącego za znawcę stosunków amerykań 
skich — kto jak kto bowiem, ale on po­
winien chyba coś wiedzieć o tej „popra­
wie".

W artykule P- Willis'a, wydrukowa­
nym w „Agence Economique et Financie
re“ z 19 b. m. czytamy:

„Dane, dostarczone przez banki i opinie 
sfer handlowych nie stwierdzają oznak po­
lepszenia ogólnego; istnieją oczywiście p e ­
wne punkty zadawalające, aczkolwiek na­
tury niesprecyzowanej jeszcze i o znaczeniu 
drugorzędnem. Naogół polepszenie sytua­
cji w Stanach Zjednoczonych sprowadza 
się, jak dotychczas, prawie wyłącznie do 
rynku walut; jest niemożliwością ustalić 
jak dalece będzie ono postępowało. W 
kołach poinformowanych istnieje tenden­
cja wyczekująca, nie są one bynajmniej 
przekonane o polepszeniu na większą ska­
lę. Bankierzy nowojorscy są raczej zanie­
pokojeni, niż ośmieleni ostatniemi fluktua­
cjami kursów na Walll-Street.

Jak z powyższego wynika, słuszność mie 
Ii ci, którzy do haussy amerykańskiej od­
nieśli się z jak największą * rezerwą, nie 
poddając się nastrojom sztucznego optymi­
zmu, szerzonego zgóry ze względów poli­
tycznych i ogólno-kryzysowych.
Budowanie zatem na rzekomej popra­

wie" amerykańskiej optymistycznych 
perspektyw dla gospodarstwa europejs­
kiego jest conajmniej lekkomyślne. Po­
lecamy opinję ekonomisty amerykańskie 
go nie podejrzanego zgoła o— „socjali­
styczny defetyzm", naszym domorosłym 
ekonomistom burżuazyjnym, usiłującym 
za wszelką cenę odbudować załamaną 
wiarę w zdolność życiową kapitalizmu.
KAROL IRZYKOWSKI O „ŚWIADO- 

MEM MACIERZYŃSTWIE".
W nużącej swoją długotrwałością an­

kiecie „Kurjera Porannego" o ..kobiecie, 
która nadchodzi", zabrał ostatnio głos 
Karol Irzykowski

Ze zwykłą samodzielnością myśli, uni­
kającą wszelkich łatwizm i banalności, 
podchodzi Irzykowski także do głośnego 
ostatnio i bardzo popularnego zagadnie­
nia regulacji urodzeń. Jego zdaniem regu 
lacja urodzeń —

to pewna część reglamentacji ogólnej, pe 
wna część programu socjalistycznego, któ­
rym jestj świadoma organizacja świata wo- 
góle, pewien system hamulców i równowa­
gi w przeciwstawieństwie do dawnego li­
beralizmu.
Tymczasem — jak zauważa dalej I- 

rzykowski —
„Kobieta nadchodząca" wyrywa sobie z 

tego systemu jeden fragment, najpikantniej 
szy, bez myśli o związku z dalszemi.
Tak jest w istocie. W alka o regulację 

urodzeń, czyli o t. zw. „świadome ma- 
cierzyńswo" pogłębiłaby się znacznie 
przez powiązanie jej z całością walka o 
sens i plan w życiu nie tylko erotycznem, 
ale—w tym samym stopniu— politycz- 
nem, gospodarczem i t. p. i t. p.

P. NISKI SZUKA „SEKRETARZY".
W niedzielnym „Kurjerze Porannym"

ukazało się następujące ogłoszenie:
Rada Główna Związku Zawodowego 

Drobnych Rolników w Polsce, poszukuje 
sekretarzy na powiaty dla prowadzenia 
roboty zawodowej wśród drobnych Rolni­
ków.
W dalszym ciągu ogłoszenia wymienio 

ne są szczegółowe warunki na jakich mo­
żna otrzymać „posadę". Pod ogłoszeniem 
figuruje podpis p. Niskiego, jednego z fi­
larów rozbijackich organizacji p. Mora- 
czewskiego.

Poszukiwanie funkcjonarjuszy dla or­
ganizacji zawodowej drogą ogłoszeń w 
dziennikach, to coś nowego, czego nie 
spotykaliśmy dotychczas. Funkcjonarju­
szy szuka sobie zwykle każda organiza­
cja wśród swych członków. No tak, ale 
organizacja p. Niskiego tem się właśnie 
wyróżnia, że — niema członków...

W.

Ocena prasy angielskie]
Prasa angielska omawia wyniki konie ren 

cji w Ottawie naogół bez zachwytu. So­
cjalistyczny „Daily Herald" stwierdza, że 
aczkolwiek Imperjum Brytyjskie zostało na­

razie wzmocnione, ale w przyszłości najblii 
szej wystąpią na jak ogromne trudnośoi go­
spodarcze i polityczne.
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CO SŁYCHAC NA SWIECIEPamiątki polskie w Gdańsku

Szczyt gdańskiej w ieży ratuszowej zdobi ciekawa statua królaZygnmn- 
la  Augustta —  piękny okaz renesansowej sztuki zdobniczej.

Na ilustracji naszej podajemy rysunki wyobrażające tę pamiątkę

Wspaniałe zwycięstwo olimpijskie 
Walasiewiczówny

Fotografja nasza przedstawia brawurowe zw ycięstw o reprezentantki 
naszej na igrzyskach olimpijskich w Los Angeles w finale biegu na 100 m.

Wyścig kolarski do Morza Polskiego

Oto grupa zw ycięsców  wyścigu kolarskiego z W arszawy do Gdyni i z 
powrottem. W ciężkim tym biegu zw ycięstw o odniósł Radke (z klubu 
sportowego „Swit"). W ostatnim etapie z M ławy do W arszawy zw y­
ciężył Michalak (Legja).

Tadeusz JotejRo
Ś w iat m uzyczny polski ponosi w  o- 

s ta tn ich  m iesiącach  s tra ty , w y k ra cz a ­
jące rozm iarem  poza zw ykłą  kolej doli 
i niedo li życia ludzkiego.

W  czerw cu  r. b. um iera w  rozkw ic ie  
sił i ta len tu  p ian istycznego  p rez es  P o l­
skiego S tow . M uzyków  pedagogów , 
Konstanty H eintze. R ów nież w iosną 
śm ierć w y trą c a  z ręk i p ió ro  uczniow i 
M oniuszki, W ładysław ow i R zepce, au ­
to row i pom ysłow ych u tw orów  kam eral 
nych, licznych p ieśn i i innych kom po- 
zycyj in stru m en ta ln y ch  i w okalnych. W  
czerw cu  S tow , kom pozytorów  polskich  
tra c i cz łonka Z arządu, jedną z najindy- 
w idualniejszych p o stac i kobiecych, ja ­
k ie w ydało  K onserw atorium  W arszaw s­
k ie  —  Izę N iekraszową, m łodą p rze d ­
w cześn ie zm arłą  au to rk ę  granego w  F il 
harm onji o ratorjum , .,Bajki“ sym fonicz­
nej i su ity  , .Szachy” .

O becnie znow u, dow iadujem y się, że? 
w  uzdrow isku  ,,W isła "  p rze s ta ło  bić 
serce a u to ra  ,,Zygm unta A u g u sta" Tadeu  
sza Jotejki.

Z nakom ity  te n  i zasłużony  kom pozy­
to r  i pedagog polski u rodził się w  roku  
1872. K szta łc ił się w  K onserw atorjum  
W arszaw sk iem , jako w io lonczelista u 
prof. C inka, po tem  w  harm onji i kom po 
zycji u prof. G u staw a  R oguskiego i Zy­

gm unta N oskow skiego. W cześn ie kom ­
ponuje z zapałem  i w iarą  w  w ielkość 
sposto łow anych  idej m uzycznych „F an ­
tazja  po lsk a" ,,S zkice m orsk ie", liczne 
tańce  na o rk iestrę , ca łe  cykle kom pozy- 
cyj skrzypcow ych w iolonczelow ych, for 
tep ianow ych, m nóstw o p ieśn i —  to  ty l­
ko część jego olbrzym iego dorobku  tw ór 
czego.

G łow nem  jednak  źród łem  p o p u la rn o ­
ści T. Jo te jk i -,ą jego opery. O bok licz­
nych szkiców , z k tó ry ch  m oże najcie­
kaw szą, najbardzie j w ykończoną p róbą  
jest Sam uel Z borow ski (w edług S łow ac 
kiego) m am y w spuściznie kom pozy to ra 
duże opery , k tó re  w esz ły  do sta łego  r e ­
p e r tu a ru  O pery  W arszaw sk iej: „Zyg­
m unt A ugust"  i „Jad w ig a" . Zw łaszcza 
p ie rw sza  w  n ich  d o cz ek a ła  się re k o rd o ­
w ej ilości p rzedstaw ień . W idoczn ie  te ­
ren  op ery  h isto rycznej najw ięcej p o c ią ­
gał kom pozy to ra  M ógł w  nim  z w łaśc i­
wym  sobie liryzm em  i jednającą w szyst 
kich  p ro s to tą  odm alow yw ać m uzycznie 
bohaterów , w yposażyć sy tuacje w  m oty  
w y  n iew yszukane, jak  w  arji królow ej 
Bony, ła tw o  tra fia jące  do gustu  i pam ię­
ci publiczności. N aw iąza ł tern jakby  do 
tradycji E lsnera  i K urp ińsk iego . N ikt 
prócz T adeusza  Jo te jk i nie zajm uje się 
u nas  w  tej chw ili o p erą  h isto ryczną; on

3 LOTNIKÓW ZNALAZŁO ŚMIERĆ.
W Nantes w y d arzy ła  się  k a ta s tro fa  

lo tn icza , k tó re j ofiarą p ad ło  3-c'h zab i­
tych. L o tn ik  za m ie rz a ł w y p ró b o w ać s a ­
m olo t now ej konstrukcji. N a w ysokości 
400 m e tró w  p ilo t s tra c i p an o w a n ie  nad  
sam olotem , k tó ry  ru n ą ł na ziem ię, g rze ­
b iąc  pod  gruzam i 3 osoby.

NIEMCY IZOLOWANE.
O rgan  soc ja listów  b aw a rsk ich  „M iin. 

ch en er Post", om aw iając o s ta tn ie  w y ­
p ad k i po lityczne, s tw ie rd za , że killko- 
tygodn iow e rząd y  k a n c le rz a  v. P ap en a  
dop row adziły  do  zupełnej izo lacji N ie­
m iec.

12-letn ia p o lity k a  rządów  rep u b li­
kańsk ich , o p a r ta  n a  tra k ta c ie  rap a l-  
skim , k tó ry  pozw ala  n a  w y w ieran ie  
odpow iedn iego  nacisku  na są siad ó w  z a ­
chodnich, posz ła  zdaniem  d zien n ik a  na 
m arne . P rzy stąp ien ie  N iem iec do  p a k ­
tu lozańskiego uw aża organ socjalistów  
za  zrezygnow anie z rewiziji t r a k ta tu  
w ersa lsk ieg o  i za  rów noznaczne z Lo- 
carnem  w sohodniem ,

KATASTROFALNA JAZDA  
POLICJI.

W m ieście  w estfa lsk iem  Herford u- 
legł trag iczne k a ta s tro f ie  sam ochód p o ­
licyjny, k tó ry  w sk u tek  d efek tu  opony 
zarzucił, rozb ija jąc  się  o drzew o. S ta r ­
szy  w achm istrz  p o n ió sł śm ierć n a  m iej­
scu, 4 innych p o ste ru n k o w y ch  odn io ­
sło  c iężk ie ob rażen ia . S zo fer w yszed ł 
ca ło  z w ypadku, a po  po w ro c ie  do  k o ­
szar po licyjnych w  p rzy stęp ie  ro z p a ­
czy p o p e łn ił sam obójstw o.

ZGON ADM IRAŁA  
JAPOŃSKIEGO.

W  Man-Czu-Li zm arł n a  anew ryzm  
se rca  k o n trad m ira ł W aouke  K om aki, 
r e p re z e n ta n t Ja p o n ji n a  kon ferenc ji 
rozb ro jen iow ej w  G enew ie. W aouke 
w ra c a ł z  G new y do Tofcjo.

SPA L O N A  DZIELNICA MIASTA. 
W E WŁOSZECH.

W  m iejscow ości SanPEufem ia w y ­
buch ł pożar, k tó ry  zn iszczy ł w  k r ó t­
k im  p rzec iągu  czasu c a łą  dzieln icę 
kw itnące j osady, z łożoną z 65 d o ­
m ostw .

P o żar w ybuch ł w  sk ła d z ie  n a fty  i 
benzyny, ro zszerza jąc  s ię  w p ro s t b ły ­
sk aw iczn ie  n a  pob lisk ie  dom ostw a przy  
Sprzyjającym  gorącym  w ie trz e  a fry k ań ­
skim , k tó ry  w ieje od k ilku  dni p o d n o ­
sząc te m p e ra tu rę  do 42° w  cieniu. P o  
8-godzi<nnej p ra c y  s tra ż y  ogniow ej w  
R eggio C a lab ria  u d a ło  się  zapob iec  
dalszem u rozszerzan iu  się żyw iołu. 

O SUW AJĄCA SIĘ GÓRA.
N a w ysp ie  M ad era , w  pob liżu  Fun- 

hal. zauw ażono  obsuw anie się  zbocza 
góry. M asa ziem i i skał, k tó re  ob licza­
ją  na 15 m iljonów  m e tró w  sześc ien ­
nych, obsuw a się  pow oli n a  dół. D o­
tychczas n ie  za n o to w an o  ofiar w  lu- 

OD ŻARU SŁONECZNEGO.
W sk u tek  w czorajszych  up ałó w  za n o ­

to w an o  w  M onachjum  5 w ypadków  u- 
daru  słonecznego', z k tó ry ch  jeden  za ­
kończy ł się śm iercią .

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta K lin ik i  Berlińsklel

D-ra m ed. D. GISERA
C h m i e l n a  -57

(2-gi dom od Dworca Głównego)
C horoby  SKÓRNE, w e n e ry c z n e  ( sp e c j .  c h ro ­

n iczne ) ,  p ęc h e rz a  i n iem oc  p łc io w a .
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Zł.

by ł jej epigonem  i jedynym  dzisiaj tw ór 
cą i zw olennikiem .

W  osta tn ich  p ieśniach, w  „H um ores­
ce fo rtep ianow ej —  m iędzy innem i — 
zd radził kom pozvtor swoje sym patje w 
k terunku , słusznie czy n iesłuszn ie zw a­
nych, p rądów  m odernistycznych. N iew ia 
dom o jednak, czy to  by ła  chw ilow a fan­
tazja  tw órcy, czy zw ro t na sta łe .

O d p racy  tw órczej n ieustann ie  od ry ­
w ała  kom pozy to ra działa lność pedagogi 
czna i społeczno - m uzyczna. Ja k o  profe 
sor konserw atorjum , w  k tó rem  w y k ład a ł 
form y m uzyczne; jako  k ie row n ik  działu 
um uzykaln ien ia w  szkołach  ogólnokształ 
cących, au to r  licznych i dobrych  p o d rę ­
czników  szkolnych, d ługoletn i skarbn ik  
Stow , kom pozytorów  polskich , n ie s tru ­
dzony p rezes Stow . „M iłośników  sztu­
k i" —  T. Jo te jk o  nie szczędził sił i p ra ­
cy. W szędzie go znano  i ceniono. Ży­
cie pośw ięcił sz tuce, schodząc z p o s te ­
ru n k u  p racy  nie zaw sze w dzięcznej a 
mimo to  nad w szystko  um iłowanej. 
W śród  znającej go publiczności, kolegów  
i p rzy jació ł zos taw ił pam ięć u ta len to w a 
nego arty sty , dobrego nauczycie la , szla 
chetnego, m oraln ie n ieskaz ite lnego  czło 
w ieka.

Nic dziwnego, że n iespodziew ana 
śm ierć jego o b u rz a  żal szczery  i g łębo­
ki. H. Dor.

Podajemy fotografię gen. San Jurjo, przywódcy rebelji monarolnsly* 
cznej w  Hiszpanji, która zakończyła się zupełnem niepowodzeniem. Głó­
wni przywódcy, m. in. i gen San Jurjo- zostali ujęci i oddani pod sąd 
wojenny. Tłumy podpaliły domy przywódców powstania oraz w iele  
kościołów.

Kajakiem do Anglji

Dwaj niem ieccy uczniowie dotarli z Velbert pod Dusseldorfem do brze­
gów angielskich w  kajaku przez sieb ie zrobionym. Kajak ten nie był zu­
pełnie przystosowany do morskiej p odróży, to też w szyscy odradzali im 
tę wyprawę jako szaleństwo. Odważni młodzi żetglarze dokonali jednak’ 
swego zamiaru, szczęśliw ie przybywając do celu podróży.

Na ilustracji naszej widzimy ich w prymitywnym a jednak niezawod­
nym kajaku. ; , ....____  ~

Ze światowych mistrzostw łuczniczych

Zakończone zostały w W arszawie łucznicze mistrzostwa świata, _ w  
których wzięło udział szereg reprez entacyj państwowych Polska odnio­
sła w  tym turnieju liczne sukcesy.

Na fotografji naszej widzimy p. Stanisław ę Trajdosównę. mistrzynię Pol­
ski w  strzelaniu z łuku, jedną z naszych reprezentantek na mistrzostwach'
świata.

APOLLO

Próba miłości
W okresie „szału dancingów", film który 

w 90 proc. swej długości rozegrywa się 'w  
dancingu może liczyć na powodzenie. Ak­
cja osnuta na modnym w tym czasie wp!ą- 
taniu intrygi kryminalnej i wmieszaniu do 
szeregu bohaterów różnych typów z pod 
ciemnej gwiazdy, które jak zwykle i w ży-

n  m  i im « ~ u iiir r u r iin ii~ M in i^ in r ^ * ~ -ir ——~1

ciu i na ekranie hojnie sypią nieuczciwie 
zdobywanymi pieniędzmi — i kończą żywot 
w kryminale lub giną w czasie ucieczki od
policji.

Film ma dobre tempo i kilkanaście mo­
mentów rzeczywiście efektownych. Prze­
ładowanego natomiast straszliwie rozmów­
kami angielskimi i atrakcjami muzycznymi 
(piosenka bohaterki śpiewana głosem „beł 
głosu" i przepitym dla najmniej muzykal* 
nych jest przykra). łka.

| Przywódca rewolty w Hiszpanii
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Zwycięskie zakończenie strajku
Pracowników eleRtrowni w Grodnie 
Niedopuszczalne zachowanie się inspektora pracy

WypadKi w stolicy

W eto. 19 b. m, odbyła się konferen­
cja u inspektora pracy w Grodnie. Wzię 
ii w niej udział: urzędujący prezydent 
miasta wiceprezydent Suchowlański z 
ramienia Magistratu, tow. tow.: Krasiń­
ski i Kieda z ramienia Związku Prac. 
Koan. i Inst. Użyt. Pubł., oraz tow. tow.: 
Wołonsewicz, Pejchert Bolesław, Wnuk 
i Bernatowicz, jako delegaci pracowni­
ków Elektrowni.

W wyniku konferencji podpisano pro- 
tolcuł umowy, na mocy którego pracow­
nicy elektrowni:

Pensję za czerwiec, ryczałt za ubrania 
robocze i żądane pisma angażujące o- 
trzymają do wtorku dn. 23 b. m.; pożycz­
ki — następnego dnia po złożeniu zgło­
szeń, a więc w poniedziałek, 22 b. m.; 
pensję za lipiec najpóźniej w dn. 30 b. m.

Prezydent miasta zapewnił również, że 
pensję za maj, czerwiec i lipiec pracow­
nicy innych instytucji i zakładów otrzy­
mają w tych samych terminach co i pra­
cownicy elektrowni.

Na przyszłość pensje będą wypłacane 
regularnie do 15-go za każdy miesiąc u- 
biegły.

Na uwagę zasługuje jednak fakt, te  
niektórzy przedstawiciele Magistratu, 
będący w Warszawie, wystarali się 
tymczasem o łamistrajków, którzy zdą­
żyli już przybyć do Grodna — i w chwili, 
gdy pracownicy, po konferencji, szli do 
elektrowni, celem podjęcia pracy, łami- 
strajkowie wyczekiwali pod bramą elek­
trowni...

Podkreślić trzeba, że poraź pierwszy 
miejscowy Inspektor Pracy, p. Janowicz, 
odbiegł od właściwej roli podczas kon­
ferencji. Zaatakował przedstawicieli 
pracowników w sposób gwałtowny za 
to, że go nie zawiadomi® na trzy dni; 
robił wycieczki osobiste pod adresem 
przedstawicieli organizacji, a zamiast 
zająć się istotą zatargu, polegającą na 
kilkomiesięcznem zaleganiu z wypłatą 
zarobków, co jest jego obowiązkiem, do­
radzał pracownikom „zaciskanie pasa" 
i... „robienie oszczędności" ?!), wyma­
wiał pracownikom, te  ich uposażenia są 
b. wysokie (?!) i radził potulnie wycze­
kiwać (?!). Nie pozwolił też przedsta­
wicielom pracowników złożyć wyja­
śnień w sprawie jego nieuzasadnionych

(Koresp. własna).

zarzutów. Czyżby likwidacja Ministerjum 
Pracy podziałała na zmianę u p. Jano- 
wicza poglądów na jego zadania i obo­
wiązki?

Jeśli delegacja pracowników rie  za­
reagowała we właściwy sp osób z miej­
sca na zachowanie się p inspektora 
Pracy, to tyliko ze względu na interes 
miasta, który byłby zagrożony przez

dalsze przeciąganie się strajku. Bo cho­
ciaż trwał on niespełna trzy dni, to jed­
nak jedna z maszyn w czasie prowadze­
nia elektrowni przez wojsko, została po­
ważnie uszkodzona.

Wywody p. Janowicza robiły wraże­
nie, te  pracę wogóle i wypłatę zarob­
ków robotniczych zaczyna on uważać .. 
za filantropię!...

K r w a w a  w a l K a  o  p r a c ę
Z powoda pominięcia miejscowych bezrobotnych

„Dziennik Bydgoski" donosi o krwa­
wych zajściach, jakie rozegrały się w I- 
nowrocławiu z powodu pominięcia miej 
scowych bezrobotnych przy pracach nad 
budową magistrali węglowej.

Otóż firma Striebe, kierująca temi pra 
cami, sprowadziła robotników do żwiro­
wania toru z okolic Radziejowa i Piotr­
kowa z pominięciem miejscowych bezro­
botnych.

I Fakt ten wywołał ogromne poruszenie 
■ wśród robotników Inowrocławia i na 

}em tle doszło do krwawego starcia mię 
j dzy robotnikami, które zakończyło się 
: śmiertelnem poranieniem trzech bezro­

botnych z Inowrocławia: Hojnackiego, 
M. Basse i P. Piątkowskiego. Pozatem— 

j kilkudziesięciu robotników odniosło lżej 
| sze rany. Kilka osób zostało aresztowa- 
1 nych.

Strajk w  firmie fotograficznej w  Kielcach
(Korerp. wlasnaj.

Zw. Zaw. Prac. fotograficznych (Od­
dział w Kielcach) donosi:

Od dn. 24 lipca trwa strajk pracowni­
ków portretowych w firmie ,,Renesans" 
(dawniej „Polonia"), której właściciela­
mi są Moszek Cytryn i Moszek Lichten- 
stair..

Firma ta, angażując łamistrajków i te- 
roryzując pracowników, dąży do wygło­
dzenia strajkujących, walczących o swe

słuszne prawa.
Zw. Zaw, Prac. Fotograficznych w 

Polsce Oddział w Kielcach, widział się 
zmuszonym, w celu ukrócenia swawoli 
ptacodawców ogłosić bojkot na produk­
ty firmy „Renesanse".

Zwracamy się do całej klasy pracują­
cej, w imię solidarności, o poparcie nas 
przez niedawanie i nie wykupywanie 
już poczynionych zamówień.

Krwawy plon katastrof
samochodowych

W ostatnich dniach zdarzyło się kilka 
katastrof samochodowych o tragicznym 
rezultacie.

W Wiśle (Śląsk Cieszyński) samochód 
ciężarowy firmy: „Śląska Spółka Tech­
niczna” zderzył się z samochodem o- 
sobowym.

Wyrok uwalniający 
w sprawie zniszczenia portretu Piłsudskiego

Sąd okręgowy w Poznaniu rozpatry­
wał 17 b, m. sprawę członków O. W. P. 
pp. S. Plucińskiego, St. Kamińskiego, J. 
Winklera i Czesława Goćwińskiego, o-

skarżonych o zniszczenie podobizny p. 
Piłsudskiego, wywieszonej na gmachu 
starostwa krajowego. Wszyscy oskarże­
ni zostali uwolnieni od winy i kary.

Miasto z nieprawdziwego zdarzenia...
Ruda Pabianicka tonie wtlercnoUacti

Gospodarka Rudy Pabjanickiej zna­
na jest oddawna ze swoich ekspery­
mentów, które odbijają się dotkliwie na 
ludności miasta.

Ostatnio, jak dowiadujemy się, ulice 
miasta toną w ciemnościach (i to już 
od 5 tygodni!!), ponieważ... Magistrat 
nie uregulował należności za zużyty 
prąd, w kwocie 40.000 złotych.

Elektrownia rozłożyła spłatę zale­
głości na 2 lata, pod warunkiem regu­
lowania przez Magistrat bieżących ra­
chunków, a ponieważ Magistrat nie za­
stosował się do tego warunku—w dal­
szym ciągu ludność miasta pozbawiona 
jest światła.

O gospodarce w tern mieście świad­
czą i takie np. kwiatki, że komornik 
zajął na rzecz jednego z wierzycieli

Magistratu... opłaty za wstęp na tor 
wyścigów konnych, oraz opłaty od to­
talizatora i t. p.

A podatki w tern mieście są niesły­
chanie wygórowane!

Mieszkańcy płacą słono, ale nie o- 
trzymują najniezbędniejszych świad­
czeń. „
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Zderzenie było tak silne, że dwie ko­
biety zostały wyrzucone z samochodu, 
zatoczyły w powietrzu łuk nad mostem 
i wpadły do rzeki. Samochody zostały 
doszczętnie zdruzgotane. Szofer oraz 
pasażerowie samochodu osobowego: dr. 
Twardowski z Kielc, jego żona, p. Op- 
penheim z Warszawy i p. Sznupa z War 
szawy odnieśli bardzo ciężkie okalecze­
nia i w stanie beznadziejnym zostali od­
wiezieni do najbliższego szpitala. Lekko 
ranni zostali dr, Zakrzewski z Kielc i 
szofer Śliwka.

Między Nowem a Grudziądzem wje­
chało na przydrożne drzewo auto oso­
bowe jadące z Gdyni do Torunia. Au­
to zostało doszczętnie rozbite. Bardzo 
ciężkie rany odniósł sędzia Sądu Apela­
cyjnego w Toruniu, Herman; lżejsze ra­
ny — sędzia tegoż sądu — Grafke, oraz 
jego żona.

Na szosie pod Puławami uległ kata­
strofie autobus, jadący z Lublina do War 
szawy. Autobus, w którym nagle pękł 
prawy resor, wpfdł do przydrożnego ro­
wu, przyczem pasażerowie nie mogli się 
wydostać, gdyż drzwi zostały przygnie­
cione. Gdy wkońcu wydobyto pasażerów 
okazało się, że jeden z nich. kupiec T o ­
bias Cukier poniósł śmierć na miejscu 
wskutek pęknięcia czaszki; 11 osób jest 
rannych.

tra-W Łodzi wydarzył się niezwykle 
giczny wypadek.

Zatrudniony na dachu trzypiętrowego 
domu blacharz, 42-letni Gustaw Sonne- 
feld, w chwili, gdy postawił nogę na

»,Jeszcze PolsKa nie zginęła" 
Hymnem zakazanym

„Piast" donosi, te  w niedzielę, 7 sier 
pnia, na stację w Komarnie, koło Lwo­
wa, wyszli miejscowi ludowcy po przy­
jeżdżających posła Witosa i Pawłowskie 
go z muzyką, która zamierzała przywi- 
tać ich pieśnią: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła".

Zanim posłowie wysiedli z wagonów, 
wpadł na peron zastępca starosty w 
Rudkach i oświadczył b. posłowi Pasic- 
kiemu, organizatorowi zgromadzenia, 
że... zakazuje grać tej pieśni. Następnie 
sam poszedł do dyrygenta i zagroził mu

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Straszna śmierć przy pracy
Blacharz przysypany płonącemi węglami

pierwszym stopniu drabinki sznurowej, 
by zejść na dół runął nagle i zmarł wsku 
tek odniesionych ran i kontuzji.

Sonnefeld przybył na miejsce pracy 
bez drabinki, jaką posługują się blacha­
rze przy wchodzeniu na dach i przy re­
peracjach rynien. Ponieważ okazało się, 
te  drabinkę tego rodzaju posiada wła­
ściciel posesji. Sonnefeld pożyczył ją i 
bez wypadku wszedł po niej na dach 
Gdy chciał zejść — stare, sparciałe sznu 
ry już nie wytrzymały.

Grozę wypadku powiększył jeszcze 
fakt, że za Sonnefeldem spadła na zie­
mię również kuchenka do podgrzewania 
Gdy Sonnefeld spadł — padło na niego 
również całe ognisko i węgle poparzyły 
dotkliwie umierającego blacharza

gdyby

ze

natychmiastowem zamknięciem, 
się do tego nie zastosował (?!!).

Zebrana ludność nie mogła wyjść 
zdziwienia, gdyż nie pamięta by władze 
austrjackie kiedykolwiek zrobiły coś 
podobnego.

Strajk w odlewniach radomskich
W odlewniach radomskich wybuchł 

strajk giserów z powodu samowolnego 
obniżenia płac przez fabrykantów.

Strajkujący wysunęli żądania ustale­
nia jednolitego cennika płac we wszy­
stkich firmach w Radomiu i przywró­
cenia dawnych norm z uwzględnieniem 
obniżki procentowej, zastosowanej w 
odlewniach zamiejscowych.

Firma E. Gotlieb poszła na pewne

ustępstwa; zgodziła się na ustalenie 
cennika i podpisała ze Związkiem i de­
legacją odpowiednią umowę. Robotni­
cy tej firmy powrócili do pracy.

Natomiast odlewnie Rozenberga i 
Rubinsteina zajęły nieustępliwe stano­
wiska wobec żądań robotników i umo­
wy dotychczas nie zawarły:

Strajk w tych firmach trwa nadal.

ZAGADKOWY ZGON.
Przy ul. Litewskiej 10, w mieszkaniu 

własnem zmarł nagle z niewiadomej 
przyczyny 30-letni Józef Fogiel, robot­
nik. Policja zwłoki zabezpieczyła na
miejscu.
SKOK Z 2-go PIĘTRA.

Przy ul. Kawęczyńskiej 28, lokator 
wspomnianego domu, 30-letni Eugenjusz 
Radzicki, lakiernik, będąc pijany, wy­
skoczył z okna 2-go piętra na bruk po­
dwórza. Desperat doznał pęknięcia 
czaszki, złamania lewego przedramie­
nia i lewego podudzia. Pogotowie prze­
wiozło Radzickiego w stanie ciężkim 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.
UPADEK Z 2-go PIĘTRA.

Do domu Chmielna 27, tfo mieszkania 
małż. Jagodzińskich, przychodził 27-letr 
ni Ignacy Pancewicz, urzędnik. Wczoraj 
P- również podążał do małżonków J„ 
zamieszkujących na 5 piętrze. W dro­
dze, gdy P. był na 2 piętrze, przechylił 
się przez poręcz i — straciwszy równo­
wagę — wpadł w otwór między schoda­
mi. Wskutek upadku Pancewicz oprócz 
ogólnego potłuczenia, złamał lewe pod­
udzie. Pogotowie przewiozło ofiarę włas 
nej nieostrożności do szpitala Dz Jezus.
Z GŁODU.

30-letnia Antonina Tarka, bez zaję­
cia, upadła przed domem Puławska 24, 
wskutek ogólnego wycieńczenia, spowo­
dowanego głodem. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy i wręczył T. bony na 
bezpłatne obiady.

SAMOBÓJSTWO.
28-letnia Aniela Szymańska napiła się 

esencji octowej. Po przepłukaniu żołąd­
ka, desperatka pozostała na miejscu. 
UPADEK Z DRABINY.

51-letni Jan Gałkowski, malarz, spad! 
z drabiny przy remoncie domu Święto­
krzyska 35, wskutek czego otrzymał ra­
nę prawej goleni. Pogotowie przewiozło 
G. do szpitala Dz. Jezus.
PRZY PRACY.

16-letni Kazimierz  Pawelski, szwejser, 
w czasie puszczania w ruch silnika przy 
samochodzie, został uderzony korbą tak 
silnie, że doznał złamania prawej ręki. 
Pogotowie udzieliło pomocy Pawelskie- 
mu w ambulatorium.
KOPNIĘTY PRZEZ KONIA.

Pozostawiony bez dozoru 2-letni Ste­
fan Kochanowski, na podwórzu domu 
Mickiewicza 37, został kopnięty przez 
konia. Lekarz Pogotowia stwierdził ra­
ny tłuczone twarzy i wstrząs mózgu. 
Nieszczęśliwe dziecko w stanie ciężkim 
przewiozło Pogo'owie do szpitala. 
ROZPRAWA NOŻOWA.

Przed domem Franciszkańska 19, w 
czasie bójki otrzymał 2 rany kłute p ra­
wego pośladka 30-letni Władysław Dę­
bicki. Rannego opatrzył na miejscu le­
karz Pogotowia.
PSIA PLAGA.

W ciągu doby ubiegłej zostały poką­
sane przez psy 2 osoby: 42-letnia Józefa 
Nowarska (rena lewego podudzia) i 
42-letni Hersz Puterman (rana lewego 
podudzia). Opatrzeni w ambulatorium 
Pogotowia.

Co gram w Teatrach?
T E A T R  N A R O D O W Y . Dziś sztuka Fr. 

Crois«et‘a „Tajemnica Zamku Leftbury”,
T E A T R  NO W Y codziennie próbuie głoś­

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J. A. 
H ertza, „M ademoiselle". Reżyseruje Z. Ziem­
biński.

T E A T R  LETNI daje dziś i codziennie ko- 
medję W ładysław a F edora  „R uleta" w re ­
żyserii W'. Biegańskiego.

T E A T R  PO LSK I. Dziś 1 codziennie an­
g ie lk a  komedia muzyczna „Jim i Jffi‘ . z 
M odzelewską i Bodo.

T E A T R  „M O R SK IE  O K O ". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura" z wy­
stępami W ermińskiej.

T E A T R  „N O W O ŚC I" daje ostatnie dni ar- 
cywesołą operetkę Stolza „Szaleństw o Co­
lette", k tóra, mimo Olbrzymiego pow odze­
nia, zejdzie z afisza, zakańczając sezon le t­
ni

T E A T R  „BA N D A " nieczynny.
T E A T R  A N A N A S. Dziś i codziennie re ­

wja p. t.: „Z Powiśla na Riw jerę" z udzia­
łem całego zespołu.

T E A T R  „M IG N O N ". Rewja w 20 obra­
zach p. t „Żony w racają”.

LOTOS (Praga — Zygmuntowska): Dziś 
prem jera wielkiej rewji humoru „Publicz­
ność na scenie".

Co w yśw ietlają  kina?
ADRIA PALACE: „Łzy 20-to letn iej”. 
APOLLO: „Próba miłości".
ATLANTIC: „Tommy Boy".
BAJKA: „N iebezpieczny szlak" i „G ar­

sonki i drapacze nieba"
COLOSSEUM: „Cudotwórca".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „W esoły porucznik" i „Raj

ukradziony".
CRISTAL: „Parada Zachodu" i „Cchn i 

Kelly".
CZARY: „Czerwona zem sta".
FORUM: „Królowa podziemi". 
FILHARM ONJA; „K obiety bez przysz­

łości".
GOPLANA: „Mocny człowiek".
HELJOS: „P łonące serca".
KOMETA: „K lejn o ty  m iłości".
LUX: „„Moulin Rouge".
M AJESTIC: „K obieta kam eleon".
MARS: „K apitan W halan".
MASKA: „Czterech diabłów".
MEWA: „Parada Param ountu” i „Król 

nocnych klubów".
M IEJSKI: „Na Zachodzie bez zmian". 
PAN. „M arokko" i „Tajem nica sek re ta rk i"  
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść". 
RIVIERA: „Czar tanga".
ROXY: „Jad  m iłości" i rewja.
SOKÓŁ: „Z ab ó js tw o  w  h o te lu "  i „W  po ­

goni za m iljonam i".
ŚWIATOWID: „G ehenna kobiet". 
TOMBOLA: „Tragedja kochanków " i „Fał 

szywy krok".
TON. „O d ro d zen ie" .
UCIECHA: „Miłość Żorżetty".
WISŁA: „Jego r. a’eńka"
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™  S E N S A C J A  «  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Nalwiększa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

W a r s z a w a ,  N a l e w k i  3 8 ,
front 1 piętro Łł w m w  tel. 11-55-72
rozpoczęła deta l iczną  sprzedaż  
p /g  n a jn o w szy ch  m ode li  zag ran lczn .

h m  CENY ŚCIŚLE H URTO W E i  o h

Dziś w Radio
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05

12.10 Przegląd Prasy. 12,40 — 12,45 Komu­
nikat P. I. M. 12.45 — 13.25 P łyty  gram ofo­
nowe. 13,25 — 13,35 Przerw a. 13,35 — 14.10 
muzyka z płyt. 14.10 — 15.00 Przerw a. 15.00
15.10 K om unikat gospodarczy. 15,10 — 15,30 
Piosenki w w ykonaniu Toli Mankiewiczów- 
ny i Stanisław a Gruszczyńskiego. 15,30 — 
15,35 Chwilka lotnicza. 15,35 — 15,40 Ko­
munikat P. U. W. F. 15,40 16,35 M uzyka w 
wykonaniu ork. Dajos Beli i B arnabasa Ge- 
czy. 16,35 — 16,40 Komunikat d la żeglugi i 
rybaków . 16,40 — 17.00 „Przegląd czaso­
pism kobiecych". 17.00 — 18,00 K oncert 
symfoniczny. 18.00 — 18,20 Odczyt p. t. „O 
morskich grodach". 18.20 — 19,10 Muzyka 
taneczna z hotelu „Europejskiego". 19,10 — 
19,30 Rozmaitości. 19,30 — 19,35 Komun. 
Tow. Zach, do Hodowli Koni. 19,35 — 19.45 
Dziennik Radjowy. 19,45 — 19.55 ,3i® żące 
wiadomości rolnicze". 19,55 — 20,00 Pro­
gram na dzień następny. 20,00 — 20,55 Kon­
cert popularny. 20,55 — 21,10 Feljeton lite ­
racki. 21,50 — 21.55 D odatek do Dziennika 
Radjowego. 21,55 — 22,00 Muzyka tanecz­
na. 22,40 — 22,50 W iadom ości sportow e. 
22,50 — 23,30 M uzyka taneczna.

COLOSSEUM

i

'

Początek o g. 6. 
w św ięta 4.

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz C h e s te r  M o r r is  i m ło­
dociany R o b e r t  C c o q n a n  w najnow­
szym dźwiękowcu „Param ounta" 1932/33

CUDOTWÓRCA*1
Nad program : Wyjazd polskiej drużyny 
na Olimpiadę z m is t rz e m  Kusodńsklm.

NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego C e n y  o d  1 z ł .

f i

KINOTEATR^ M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
DZIŚ

HA ZACHODIE BEZ ZMIAN
nowe opracowanie

S K  W esoły Porucznik
M aurice  CHEVALIER

Sala dobrze wentylow ana aparatam i EORIT.

PIE RW SZ Y  ZWIASTUN 
SEZONU 1 9 3 2 — 3 3  r .

mafestic
nowy-świat 43 
Passe-paitout 

nieważne
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reżyserii KAROLA FROELICHA

KOBIETA KAMELEON
W roi. gł. trójca największych gwiazd ekra­
nu francuskiego : MARY GLORY. M A RIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wl, KOLOS W arszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki
W A L A S I E  W I C  Z O WINY

na Olimpiadzie w Los Angeles 
w biegu na 100 mtr.
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SZT A  F E T A  R O B O TN IC ZA
Obozy letnie ZRSS
Z ostatniego tegorocznego obozu męskiego

Sport robotniczy rozwinął w  tym 
roku niezwykle intensywną akcję o- 
bozową. 2 stałe obozy kobiece, 2 
wędrowne obozy kobiece, 3 stałe o- 
bozy męskie, 2 wędrowne kajako­
we i wreszcie stały obóz dla „star­
szych organizatorów sportu robotni­
czego" w W ieleniu nad Notecią — 
to chyba wystarczy! W ysiłek orga­
nizacyjny olbrzymi, zwłaszcza jeśli 
się zważy, że pomoc z zewnątrz nie 
była zbyt wielka.

R ezultaty tej akcji „obozowej" nie 
dadzą na siebie czekać. Poziom in­
telektualny i wiadomości technicz­
ne sportowców naszych posuną się 
niewątpliwie bardzo naprzód.

Ostatnim obozem jest w tym le- 
cie obóz wieleński. Przybyło nań 
powyżej 20 towarzyszy z całej p ra ­
wie Polski. Są więc przedstawiciele 
Śląska, Lwowa, Warszawy, Kałusza, 
Bielska Podlaskiego, Wilna, Często­
chowy i t. p.

Przybyli przedewszystkiem  praw ­
dziwi „starsi organizatorzy sportu 
robotniczego”, jak H. Rochowiak 
(Śląsk), Brzozowicz, Kamus (Często­
chowa), Boski (Lwów), Hołownia 
(Wilno), Maciejewski (Warszawa) i 
inni. Co jest jednak najbardziej po­
cieszające, to to, że na obóz przyby­
li również i starsi organizatorzy ru ­
chu oświatowego i zawodowego w 
tym celu, aby zapoznać się z tern, 
co to jest sport. Z prawdziwą rado­
ścią powitaliśmy fakt obecności 
wśród członków obozu i towarzysza, 
działacza zawodowego, który  przy­
znał się towarzyszom obozowym, że 
biorąc udział w ankiecie „Robotni­
ka" o ewentualnych zmianach w u- 
kładzie centralnego organu robotni­
czego, napisał o... tern, że sportowy 
dział jest niepotrzebny. Można so­
bie wyobrazić, co teraz za dziwy 
w yprawiają sportowcy robotniczy na 
obozie z tym „wrogiem sportu". Ale 
nic to nie szkodzi. Chodzi na rę ­
kach; robi wszelkie koziołki; obie­
cuje, że po powrocie do okręgu co- 
najmniej 3 kluby założy. .Więcej ta ­
kich!!

Program dzienny zaczyna się nor­
m alną gimnastyką, śpiewem „Hym­
nu M łodzieży”. Dzień cały schodzi 
na ćwiczeniach i wykładach. P ły­
wanie w Noteci (rzeka graniczna 
lewy brzeg Polska, prawy Niemcy) 
stanowi najmilsze godziny. Prawie 
wszyscy obozownicy pływają i to 
pływają dobrze. Nic więc dziwnego, 
że oficjalna ważna „kąpiel” zamie­
niła się w „pływanie". Minimalna 
„dawka" to 1.500 m etrów codzień. 
Skoki z trampoliny do wody stano­
wią również ulubioną rozrywkę o- 
bozową.

Obóz pomyślany został jako '„Cen­
tralna szkoła robotniczego sportu". 
Każdy uczestnik obozu musi przejść 
przez funkcje kom endanta, inten­

denta i nawet... dyżurnego do za­
miatania i mycia talerzy.

W ieczorem po kolacji odbywa się 
„Pogawędka", na której omawia się 
obszernie tem aty z wykładów lub 
też ćwiczeń.

Śpiew „M iędzynarodówki" koń­
czy pracow ity dzień.

Kurs mają odwiedzić w celach 
wykładowczych tow. tow. Pużak 
(Przewodniczący ZRSS), Kopciński, 
Czapiński i Urbach (TUR.).

W ykłady i ćwiczenia sportowe 
prowadzi tow. Boski, organizacyjne 
i z ideologji sportu robotniczego 
niżej podpisany.

Dr. Jerzy Michałowicz.

Dzieii Sportu Robotniczego
na SląsKu

Na szeroką skalę zakrojony Dzień 
Sportu Robotniczego Śląska udał się 
znakomicie. Przeprowadzone imprezy 
aportowe dały świadectwo o sile liczeb­
nej robotniczych klubów sportowych, 
bezwzględnej dyscyplinie sportowców i 
sprężystości kierownictwa zawodów.

Piękna pogoda, jaka panowała, przy­
czyniła się do tego, że boiska „Pogoni"

99R. T K S. „Sarmata•  •  9 99
Mistrzem Robotniczej Warszawy w leRRiej atletyce
Skra zdobyw a m istrzostw o w kobiecyfh konkurencjach

W dniach 20 i 21 b. m. na boisku 
R. K. S. „Skra” odbyły się m istrzo­
stwa lekkoatletyczne W. R. S. K. O. 
na rok 1932. Zielona m urawa zaroi­
ła się barwnemi koszulkami zawod­
niczek i zawodników „Sarm aty", 
„Skry”, Drukarza, „Jutrzni", T.U.R. 
Radom, T.U.R. W ola i innych. S tar­
towało ogółem 85 zawodników. Już 
w pierwszym dniu zawodów było 
wiadomo, że w alka o Puhar W. R. 
S. K. O. rozegra się pomiędzy ze­
szłorocznym mistrzem „Sarmatą" a 
„Skrą". W alka była ciężka i zacię­
ta, każda konkurencja przechylała 
szalę zwycięstwa to na jedną, to na 
drugą stronę, a rutynowanym za­
wodnikom obu wymienionych klu­
bów dzielnie dotrzymywali pola za­
wodnicy młodej sekcji lekkoatlety­
cznej „Drukarza", która jest coraz 
groźniejszą konkurentką dotychcza­
sowych rywali.

Ostatecznie zaszczytny ty tuł mi­
strza W. R. S. K. O. w konkuren­
cjach męskich zdobył „Sarmata", 
osiągając 114 punktów przez „Skrą" 
76 pkt. Drukarzem 37 pkt., „Jutrz­
nią" 17 pkt., T.U.R. Radom 11 pkt., 
T.U.R. Wola 2 pkt.

W konkurencjach kobiecych zwy­
ciężyła „Skra" 113 pkt. przed Jutrz­
nią 13 pkt. i Sarmatą 8 pkt.

W yniki w poszczególnych konku­
rencjach przedstaw iają się, jak na­
stępuje:

KONKURENCJE MĘSKIE.
Bieg 100 mtr. 1) Skarżyński „Sar­

m ata" 11,8, 2) Chabiera Skra 12, 3) 
Śliwiński, Skra.

Bieg 200 mtr. 1) Skarżyński (Sar­
mata) 24,8, 2) Chabiera (Skra), 3) O- 
staszewski (Sarmata).

Bieg 400 mtr. 1) W ojtyński (Sar­
mata) 56,8, 2) Ostaszewski (Sarma­
ta), 3) Kwiatkowski (Drukarz).

Bieg 800 mtr. 1) Mular (Skra) 2 m. 
14 sek., 2) Michalski (TUR. Radom) 
2 m. 15 sek., 3) Stec (Sarmata).

Bieg 1500 mtr. 1) M ular (Skra) 
4 m. 27,2, 2) Eichel (Jutrznia), 3) Mi­
chalski (TUR. Radom).

Bieg 5.000 mtr. 1) Eichel (Jutrz-
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nia) 16 m. 56,8, 2) Michalski (TUR. 
Radom) 17 m. 09,4, 3) Sidowski (Sar­
mata).

Skok w dal. 1) Chabiera (Skra) 
6 m. 08 ctm., 2) Geno (Sarmata) 6 m. 
06 ctm., 3J Śliwiński (Skra).

Skok wzwyż. 1) Melich (Skra) 
1,70, 2) W ęgrowicz (Sarmata) 1.65, 
3) Arciszewski (Skra) 1.60.

Skok o tyczce. 1) Arciszewski 
(Skra) 2.60, 2) W ęgrowicz (Sarma­
ta) 2.50, 3) Szwed (Drukarz) 2.35.

Rzut oszczepem. 1) Chmielnicki 
St. (Sarmata) 33 m. 25, 2) Michaj- 
łowski (Drukarz) 33 m. 09, 3) Sznej- 
der (Sarmata) 32 m. 57.

Rzut dyskiem. 1) Węgrowicz (Sar­
mata) 28 m. 73, 2) Szwed (Drukarz) 
28 m. 67, 3) Arciszewski (Skra) 28 
m. 20 cm.

Pchnięcie kulą. 1) Szwed (Dru­
karz) 11 m. 11 cm., 2) Arciszewski 
(Skra) 10 m. 99, 3) Michajłowski
(Drukarz) 10 m. 02.

Sztafeta 4X100: 1) Sarm ata I
czas 47,3, 2) Skra 1 cz. 48,4, 3) Sar­
m ata II.

Sztafeia 4X400: 1) Sarm ata I cz. 
4 m. 02,8, 2) Sarm ata II.

Sztafeta olimpijska: 1) Skra 'czas 
3 m. 49 sek., 2) Sarm ata I cz. 3 m. 
52 sek., 3) Jutrznia.

KONKURENCJE KOBIECE.
Bieg 100 mtr. 1) W enclówna I

(Skra) 14 sek., 2) W enclówna 11 
(Skra), 3) Kwaśniewska J.

Bieg 200 mtr. 1) Wenclówna 1 
(Skra) 21,2 sek., 2} Cegłowska (Sar­
mata).

Jentkow ska (Skra) zdyskwalifiko­
wana.

Skok w dal. 1) W enclówna (Skra) 
4 m. 81, 2) W enclówna II (Sk.ał, 3) 
Śliwińska (Skra).

Skok wzwyż. 11 W enclówna I 
(Skra) 1 m. 25. 2) W enclówna 11 
(Skra), 3) Chabierówna (Skra).

Rzut dyskiem. 1) W enclówna L 
(Skra) 25 m. 41, 2) W enclówna II
(Skra) 22 m. 42, 3) Kwaśniewska 
(Skra).

Rzut oszczepem. 1) W enclówna I 
(Skra) 25 m. 02, 2) Śliwińska (Skra), 
3) Kwaśniewska.

Pchnięcie kulą. 1) W enclówna II 
(Skra) 7 m. 56, 2) W enclówna I
(Skra) 7 .m 20, 3) Łodzińska (Skra).

Sztafeta 4X100: 1) Skra I 58,2 s., 
2) Jutrznia.

Mała olimpijska 200X50X50X100: 
1) Skra I czas 61.6 sek., 2) Skra II 

66.6 sek.
Po zawodach przewodniczący W. 

R. S. K. O. tow. Wilczyński wręczył 
drużynie Sarm aty puhar, który ta  
drużyna po trzykrotnem  zwycię­
stwie zdobyła na własność.

Sław.

Zawody lekkoatletyczne 
na zakończenie m ęskiego obozu Rob. w Ustroniu

Na zakończenie męskiego obozu W. 
F. Klubów Robotniczych zorganizowano 
propagandowe zawody lekkoatletyczne 
i w grach sportowych w miejscowym 
parku im. Kościuszki. W zawodach brało 
udział około 30 zaw. uczestników obozu. 
W zawodach lekkoatletycznych lepszymi 
wynikami wyróżniali się tow. z I RKS. 
Katowice oraz tow. Arciszewski ze 
Skry Warszawskiej. Biorąc pod uwagę 
brak odpowiedniego boiska i sprzętu wy 
niki uznać należy za dobre. Natomiast w 
grach sportowych na uwagę zasługują 
szybkie postępy jakie czynią towarzy­
sze z RSKO. Katowice, którzy tak w 
siatkówce jak i też w koszykówce wy­
grali dość wysoko z reprezentacją obo­
zową Warszawy w której grali między 
innemi tow. Grzesik i Huczak, gracze 
I-szej drużyny Skry wice-mistrza W ar­
szawy.

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco:

Skok w dal: I m. Arciszewski I Skra 
Warszawa 5.25 m., II m. Rosenbaum I 
RKS. kat, 522 m. III Borys I RKS. kat. 
512 cm.

Skok wzwyż:
I m. Arciszewski „Skra" 1 m. 58 cm.
II — Borys TRKS kat. 1 m. 52 cm.
III — Rozenbaum TRKS. kat. 1 m. 52

Gry sportowe. Siatkówka:
Repr. Katowic — repr. Warszawy 30:9 

i zaw. rewanżowe: 30:14 pkt. ,
Koszykówka:
Repr. Katowice I — repr. Warszawa 

27:11.
Repr. Katowice II — Gwiazda — No­

wy Sącz 4:8 dla Gwiazdy.
Sędziowali uczestnicy obozu pod kier. 

instruktora tow. Boskiego.
Bos.“

i „Diany" przedstawiały jedno wielkie 
„mrowisko" różnobarwnie ubranych to­
warzyszek i towarzyszy. Zjechali się oni 
z wszystkich zakątków Śląska, ażeby 
rozegrać zawody o mistrzostwo robotni­
cze Śląska we wszystkich gałęziach spor 
tu.

Dzień Sportu Robotniczego otworzył 
tow. Janta.

O godz. 9 rozpoczęły się zawody lek­
koatletyczne i ciężkoatletyczne. Zawo­
dami lekkoatletycznemi kierował tow. 
Janta, ciężikoatletycznemi tow. Szpek, 
zawodami w piłkę ręczną i pięstówkę — 
tow. Kem i Palęga. Zawody lekkoa­
tletyczne, ciężkoatletyczne i gry rucho­
we dały dobre wyniki.

Wieczorem w przepełnionej sali „Po­
wstańców" odbyła się akademja o bar­
dzo obfitym programie.

Drugi dzień Święta, to dzień tumiejn 
piłki nożnej, ręcznej i palanta. Zrana 
zebrały się na boiskach drużyny piłkar­
skie. System turniejów błyskawicznych 
zaprowadzony w Śl. RSKO. dał możność 
zapoznania się widzom z wielkim wysił­
kiem naszych piłkarzy.

Po południu sportowcy urządzili po­
chód przez miasto przy dźwiękach or­
kiestry. Pochód wypadł imponująco.

TABELA ZAWODÓW 
0 MISTRZOSTWO WAR. KL.A

Zawody o mistrzostwo warszawskiej 
ki. A, nie zostały jeszcze zakończone. 
Mistrzostwo zdobyła jednak już ostate­
cznie Gwiazda. Tabela zawodów przed­
stawia się obecnie jak następuje:

gier pkt. st. br.
1 Skra 16 23 41:24
2) Gwiazda 17 23 38:26
3) AZS. 17 21 38:31
4) Skoda 15 21 33:28
5) Makabi 16 13 20:25
6) Marymont 14 12 28:35
7) Polonja 11 11 21:20
8) Legja _ 11 11 12:15
9) Znicz 15 11 23:32
10) Warszawianka 10 9 29:24
11) Świt 17 9 29:42
W tabeli decydującej (bez rezerw ligo-

fych) zajdą jeszcze drobne zmiany na
alszych miejscach. Czoło tabeli pozo-
tanie jednak niezmienione:

gier pkt. st, br.
1) Gwiazda 14 20 33:19
2) Skra 14 19 31:20
3) Skoda 14 19 28:17
4) AZS. 16 16 31:26
5) Marymont 12 10 22:28
6) Makabi 14 8 15:23
7) Znicz 12 8 19:31
8) Świt 14 7 24:41
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cm.
Rzut kulą: \

FRAGMENT DEFILADY UCZ ESTNIKÓW „TYGODNIA".

I — Arciszewski Skra 10 m, 55 cm.
II — Borys Wł. TRKS. kat. 10 m. 02 

cm.
III — Orzeł Freie Sportvereim Siemia 

nowice 9 m. 01 cm.
Rzut dyskiem;
I — Borys I RKS. kot. 30 m. 17 cm.
II — Arciszewski Skra 29 m. 52 cm.
III Urbański I RKS. kot. 26 m. 11 cm.

PIĘCIU ZAŁOŻYCIELI R. K. S. „SKRA": TOW. TOW. PUŻAK, DR. 
J. MICHAŁOWICZ, SZYMCZAKOWIE ORAZ R. BŁASZCZYK.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmiar.ą adresu 50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.  Wydawca RADA NACZELNA P. P. S,
O db'o w drukarni „Robotnika", Warecka 7*


